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P rzedp ła ta  dziennika  C z a §  na kw ar
ta ł  / / . ,  tj,  ̂ na miesiące K w iecień5 M aj i 
Czerwiec w yn osi:

w  K r a k o w ie ........................... z r̂ ‘ 4 kr. —
na prow incyi razem  z  p rze 

syłką  p o cz to w ą . . . .  z łr . 3  kr. 2 0  
N adto przyjm uje sie prenum erata  m i e '  

s i e c z n a ,  ule t y l k o  dla K rakow a , w  ilo
ści z łr . 1 kr. 30.

Drukowane listy prenum eracyjne po
w ro tn e , wyszczególniają dostatecznie w a
runki prenum eraty.

D la uniknienia om yłek w adressowaniu  
dzienn ika , upraszam y naszych d o t y c h 
c z a s o w y c h  P P . Abonentów , aby do listu 
nrenumeracyjnego dołączać zechcieli d r u 
k o w a n e  k a r t k i  a d r e s s o w e .

Dla braku konwencyi pocztow ej z  F | ‘U I I -  
c y ą ,  dziennik o tyle jedyn ie  m oże być 
do tego kraju p rzesy ła n ym , o He tam ie  
n a m i  e j  s c u  będzie abonowany.

W  końcu upraszam y j a k  n a j  u s i l n i  e j  
P P . Abonentów z  p row in cyi, aby prenu
merate w c z e ś n i e  nadesłać zechcieli, 
je śli niechcą doznać zw ło k i w przesyłce  
dziennika —  tych zaś Abonentów , którzy  
na bieżący kw a rta ł lub na dwa pierw sze  
kw arta ły niezupełną z ło ż y li należytość , 
oby brakującą kwotę do -5 z łr . 20 kr. 
kw artaln ie , a 10 z łr . 40 kr. półrocznie 
s p i e s z n i e  nadesłać raczyli.

l i e t U t h c y a .

Przyjmują się
o g ł o s z e n i a , r o z p r a w y , o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literack ie , księgarskie, handlowe, przem ysłow e, rolnicze itp. 
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp .

Zn o p ł a t ą
w iersza petytowego za jednorazow e umieszczenie po 8 groszy, następne po 

•* grosze —  z dop łatą  10 krajcarów  za każdą publikacyą na stępel rządowy.
. . L i s t y

m eji mikoviane nieprzyjm ują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów  
N um er pojedynczy kosztuje 10 groszy.

z d a r z a ją  s i ę  n a c e c h o w a n e  ro zsąd k iem  i ó la n .JU_ 
P'A, takich  l i c z y ć  n a le ż y  w n io s e k  pp- V ‘ 
dore i Pidou.x r e p re zen ta n tó w  n a ro d u ,  nad któ
rym ś w i e ż o  w s tę p n ą  p r o w a d zo n o  d y s k u s y ą . ' \ )  
P a n o w ie  ci u w a ż a j ą c  ż e  j e d n ą  z  g łó w n ie j s z y c h  
s c h a d z e k  w s z e lk i e g o  rodzaju  in d y w id u ó w  są  
k a w ia r n ie ,  b ilardy  i s z y n k i ,  z  których jed ne  po
dają w p r a w d z i e  m o żn o ść  w y tc h n ie n ia  po c a ł o 
dziennej p racy ,  a le  drug ie  s ą  m iejscem  sp isk ó w  
p r z e c iw k o  s p o ł e c z e ń s t w u ,  zb ieg iem  ludzi cu dzą  
pracą  i s z k o d ą  ż y j ą c y c h ,  a  za tem  w id z ą c  że b y  
s ię  k la s ie  w y r o b n ic z e j  w ie lk ą  o d d a ło  p r z y s łu g ę  
odejm ując jej sp o s o b n o ś ć  ru jn o w a n ia  s ię  i d e 
m o r a l iz o w a n ia ,  w n ie ś l i  projekt z k tórego w a 
ż n ie j s z e  i do n as  z a s t o s o w a ć  s ię  d a ją ce  para
g ra fy  w iern ie  p od ajem y:

§  I. „ N ik t  nie  m o że  z a ł o ż y ć  k a w ia r n i ,  s z y n 
ku lub w s z e lk i e g o  handlu sp r z e d a ją c e g o  trunki 
g o r ą c e :  1 )  kto b y ł  sk a z a n y  za  z b r o d n ią ,  5jj 
kto b y ł  ukarany  w ię z ie n iem  w ię c e j  n iż  t r z e c h -  
m ies ięczn em  z a  w y s tę p e k  p r z e c iw k o  r ze te ln o 
śc i  i dobrym o b y c z a jo m ,  lub z a  ob r a z ę  w ł a d z y  
adm inistracyjnej  albo s ą d o w e j , albo też  z a  opór 
s i ł ą  p rzec iw  w y k o n a w c o m  w ł a d z y  publicznej.

<S> II. „Z ab ran ia  s ię  w y r a ź n ie  trzy m a jący m  ka
w iarn ie  lub s z y n k i ,  p r z y jm o w a ć  s ta le  w  z a k ł a 
dach s w y c h  kobiety  zn an e  z  n iep o rza d n eg o  ż y 
c ia ,  p o b ła ż a ć  im lub d o p om ag ać  ich r o z w i ą z ł o 
śc i  i ro z p u śc ie  a  to pod karą  5 0 — 5 0 0  fr. i a -  
resztem  od 8  dni do 6  m ie s ię c y  z a  p ow tórne  
w y k r o c z e n ie ,  p r z y c z e m  n ie p r z e s ą d z a  s ię  p o sta 
n o w ień  a r t y k u łó w  3 3 4  i 3 3 5  K od. kar.
W  ra z ie  p r z ek r o c zen ia  z a k ła d  b ęd z ie  zam k n ięty

§  V . „ Z a b r a n ia  s i ę  n a jw y ra źn ie j  r ze c z o n y m  
h a w ia r zo m  i s z y n k a r z o m  d o z w a la ć  w stęp u  o s o 
bom vv sta n ie  n i e t r z e ź w o ś c i  będ ącym  i p r zy p u 
s z c z a ć  do g r y  b ila rd o w e j  lub innych g ier  pra
w em  n ie z a k a y a n y c h , m a ło le tn ic h  m ających  mniej 
niż 1 8 ,  la t j e ź l i  ci nie  s ą  w  t o w a r z y s tw ie  ro -  
i z i c o w ,  d o z o r c ó w  lub s w y c h  p r y n c y p a łó w .  W y 
k roc zen ie  z a p i e r w . s z ą  r a z ą  u le g a  k a rze  p ien ię 
żne) od o — o O  fr., z a  d ru g ą  od 2 5 —200  fr.

K raków  2 0  Marca.
Odbieramy następujący artyk u ł:

M ię d z y  p ro jek ta m i,  które duch partyi dyktuje  
c z ło n k o m  gab in etu  i Z g r o m a d z e n ia  fran cu sk iego ,

K o r zy s ta m y  ze sposobności podanej narn przez autora 
a r ty k u łu  aby sprostow ać błtjd k tó ry  sie w cisną ł  w  przed
wczorajszym przeglądzie. W  nim na wiarę  korespondenta 
fnd ep en d a n ce  podaliśmy, źe projekt pp. Vaudorc i Pidoux 
większością 441 przeciw 203 z o s ta ł  odrzucony, gdy ty m 
czasem z dzisiejszej  naszej korespondencyi i wczora jszych 
dzienników paryzkich  przekonywam y s i e ,  że projekt*ten t a -  

sama^ w iększością  z o s ta ł  wzięty pod rozbiór i że za  kil
ka  dni rozpocznie się dyskussya .  P. R.

Oto s a  wspomniane § § .
§  334. „K to  dopuści  s ię  c ze g o ś  p rz e c iw n e g o  obyc za jom  

p rz e z  p o b u d z a n ie ,  p o b ła ż an ie  lub u ł a tw ia n ie  n ie u s tan n e g o  
b e z c z e s z cz e n ia  s ie  lub p su c ia  s ic  m ło d z ie ż y  jed n e j  lub d ru  
giej p łc i ,  n iem aj^ce j  l a t  2 1 ,  u k a r a n y  będzie  p ro s tem  w ięz ie 
niem od 6 m ie s ięcy  do 2  l a t  i k a r a  p ie n iężna  od 5 0 — 5 0 0  fr.

„ J e ż e l i  p r o s t y t u c y a  lub zepsuc ie  m a  m ie jsce  w s k u te k  s p r z y  
j a n i a  j e j  ze  s t r o n y  rodz iców ,  m a t e k ,  op iekunów  lub innych  
osób o b o w ią z a n y c h  do d o z o r u ,  k a r a  r o z c i ą g n ię t ą  będzie  od

§  V II .  „ U s t a w a  n ie p r z y z n a je  ż a d n e g o  p r a w a  
za  u łu g i  k aw iarn ian e  i s z y n k o w e .  Z a  takie nie 
b ędą  u w a ż a n e  d łu g i  z a c ią g n ię te  w  r e s t a u r a -  
c y a c h ,  o b er ża ch  i h ote lach  m n ie jszy ch  p rze z  
o so b y ,  k tóre w  nich m ają s t a ł e  p o m ieszk a n ie  i

§  V III .  m ó w i o n a d z o r z e  p r z e z  prefekturę p a -  
h c y i  d ok o n y w a n y m .

'van ia  c z a s u  p r z y z w y c z a j a  i na po le  n ieporza
d n e g o  ż y c ia  w p r o w a d z a .  A le  naj piękniej szem
’/A  n  i . . . .  lO I T I I F   1 ________

CZĘŚĆ LITEMCIO-MTTSTICZM.

B R O D Y  K R Z Y Ż A C K I E .
■STUDIUM HISTORYCZNE.

Jesteśmy w roku pańskim tysiącznym pięćsetnym 
i dwunastym, na zamku w Krakowie, w kościele św. 
Stanisława. Nabożeństwo już się skończyło, gro
madka pobożnych opuściła świątynię, przecież nad 
zwycza jny je szcze  ruch w niej panuje. Liczna s łuż
ba kościelna stroi dom boży ku jutrzejszej korona 
cyi pierwszej małżonki króla Zygmunta starego, cno
tliwej Barbary Zapolskiej. Jedni opinają kościół  
drogiemi makatami, drudzy wynoszą ze skarbcu z ło 
te i srebrne naczynia kościelne i w ed ług  zwyczaju  

i ) b ią  niemi o ł tarze ,  inni wreszcie  odświeżają k o-  
.Owniejszą je szc ze  ozdobę tego św iętego miejsca, 

u w ie s z o n e  u grobowca św iętego  Stanisława vo ia  
pobożne, chorągwie nieprzyjacielskie w zwycięzkich  
bitwach zdobyte i mnogie inne przezacnego kształ
tu pomniki bogobojnej wdzięczności szczęśliwszych  
od nas pokoleń....

Tylko dwie obecne w świątyni osoby, jedna w bo
gatym węgierskim stroju, druga w  białym płaszczu  
krzyżackim, zachow ywały się bezczynnie , przynaj
mniej bezczynnie ciałem, śród*tego ruchu. Byli to 
dworzanie przybyłych na weselną i koronacyjną u -  
roczystość książąt sąsiednich, Naderspana —  woje
wody węgierskiego i Frydryka margrabi na Bran
denburgu. Pragnąc jak najspieszniej obaczyć s łyn
ne w ówczas na całą północ miejsce cudowne, zw ró
cili obaj pierwsze sw e kroki po przybyciu do mia
sta ku świątyni i weszli teraz niepostrzeźeni w  jej 
progi. Osobliwie na Krzyżaku malowała się niecier
pliwość ujrzenia przybytku, w którym tyle sztan
darów krzyżackich z pod Grunwaldu ocieniało tru
mnę świętego patrona Polski, ciekawość przeświad
czenia się naocznie o mnogich groźnych dziwach, 
jakie w  Niemczech o tym grobowcu słyszał.  Pod
czas gdy W ęgier  pobożnie u wnijścia k lęcza ł ,  nie 
Umaczał on ręki w kropielnicy, nie przeżegnał się 
•lawet u wstępu, lecz z nader światową skwapliwo-  
ccią zdążał naprzód, szukając oczyma pomnika mę
czeńskiego. Nakoniec stąnął przed nim. Ale jeźli

już sposób jego przystępowania do tego miejsca 
słuszne podziwienie m ógł wzbudzać, je sz cze  dzi-  
wniejszym był jego  pierwszy rzut oka na sam g ro
bowiec. Byłto wzrok wyraźnego oburzenia i prze
strachu. Zmarszczył brwi, owinął się ciesniej w swój 
biały płaszcz o znanym czarnym kizyzu i chw ycił  
się machinalnie za długą rudą brodę ową brodę,  
która tak istotną cechę Krzyżaka stanowiła, że  ich 
wszystkich u nas pospolicie tylko „ brodaczami o 
czarnym krzyżu— b arba li n igra cruce s ig n a ti“'zw a
no. Mniemałby może kto, iż ten wzrok gniewny  
wyrażał patryotyczna zniewagę na widok wiszących  
tu proporców grunwaldzkich i tannenberskich ? By
najmniej. W  tych czasach żaden Krzyżak nie czuł  
już upadku sw ego  zakonu, nie marzył o wielkości  
i sławie. Jedynym celem jego życzeń—-celem, któ
ry w istocie za lat kilka zrzuceniem płaszcza za
konnego szczęśliwie miał osiągnąć był kufel 
z p iw em , były  kostki szulerskie, zona dorodna 
wszelkie podobne rozkosze spokojnego żywota. 
Wszakże i przy tych rozkoszach, i w łaśnie  przy 
nich bardziej niż w jakiemkolwiek innem położeniu, 
—  chodziło Krzyżakowi o całość swojej o sob y , 0 
całość swojej „ sk ó ry ,"  o swoją —  brodę. Ale tu 
przed nim, przed jego źywemi oczyma, wisiały 0 -  
bok krzyżackich choręgwi pooddzierane Krzyźak,om 
pod Grunwaldem, pooddzierane Wielkiemu mistrzo
wi i pobitym komturom, pooddzierane ze  skó
rą czarne, rude i jasnowłose — brody, t o  dotąd 
za granicą tylko z niepewnej tradycyi gminnej, tyj. 
ko z kronikarskiej znał wieści, to ujrzą- u  az przed 
sobą w niewątpliwej, w  namacalnej rzeczywistości

§. ra z ie  trzeeb k r o tn eg o  p rzek ro cz en ia
m ero w ie  będą  mogli n a k a z a ć  za m k n ię c ie  z a k ła d u .

N ie  tajno nikomu jak g o r s z ą c e g o  n ierzą d u  i 
fa ta lnych  sk u tk ó w  sta je  s i ę  p r z y c z y n ą  n a d u ż y 
c ie  w  u c z ę s z c z a n iu  s z y n k ó w ;  ż e  w i ę c  w  in te 
re s ie  k las  w yr o b n iczy ch  p r o p o z y c y a  ta zosta ł-:  
w n ie s io n ą ,  i ż e  je j  z a p r o w a d z e n ie  po w ię k s z y c h  
m iastach  a naw et u nas w ie lk ie b y  k o r z y śc i  przy
n i o s ł o ,  d o w o d z ić  d łu g o  n iep otrzeb a . Komu z n a 
ny j e s t  z a w ó d  k r y m in a ln o -s ą d o w y ,  w i e  ż e  s z y n 
ki i k a w ia r n ie ,  o k tórych  w sp o m in a  §  1 proje
ktu s ą  z a  z w y c z a j  m iejscem  g d z ie  s i ę  lę g n ą  
zgubne^ p o m y s ły ,  g d z ie  o d d e ch  niem oralności i 
ze p su c ia  z a tr u w a  se r c a  ludzi n ie z u p e łn ie  j e s z -  
c z e  s k r z y w i o n e , g d z ie  rozpu sta  zn ajd uje  p o d -  
nietę i z k ą d  p ró żn ia c tw o  k a ry erę  s w ą  po d ra
binie zbrodni r o z p o czy n a .  P o d o b n ież  u c z ę s z c z a n ie  
m a ło le tn ic h ,  k t ó r z y  1 8  lat  n ie sk o ń cz y l i ,” j e ź l i  w  
m iejscach  p ub licznych  teg o  rodzaju  nie je s t  c a ł 
kiem n ie p o t iz e b n e , to s z c z e g ó ln ie j s z e j  b ac zn o śc i  i 
tro sk liw ośc i  z e  strony  p r a w o d a w c y  w y m a g a .  Tam  
m ło d z ie ż  pozn aje  ś w ia t ,  a le  z  ujemnej s tron y  bo 
mu tam nic nie w s k a z u j e  drogi o b o w ią z k ó w ,  
nie ob u dzą  u czu c ia  o d p o w ie d z ia ln o śc i  przed  B o 
g i e m ,  p rzed  s p o ł e c z e ń s t w e m  i p rzed  so b ą  s a 
mym z a  c z a s  i s i ł y ,  k tórych je s t  p an em , o w sz e m  
uczu c ie  to z a g ł u s z a ,  do n iecz y n n o śc i  i inarrio-

2 —5 la t  więzienia i od 300 — 1,000 (V. k a ry  pieniężnej."
§  335. „W innym  występku Wzmiankswanego w poprze

dnim artykule  zabrania  się wszelkiej opieki i ku ra te l i ,  w y
tacza  się od udziału w radach famili jnych to jest  p rzes tęp 
ców pierwszej części wspomnionego §  na la t  3 —5 ,  przestęp
ców drugiej części na l a t  1 0 —20 etc. p. a .

Dani §  VIII .  o d m a w ia ją c y  p r a w a  z a  
d ł u g i  k a w ia rn ia n e  i s z y n k o w e ,  bo on tlo opieki 
nad m or a ln o śc ią  pub liczn ą  w c i ą g a  i ty ch  n aw et ,
• za tru d n ien ie  i in teres  w ł a s n y  n ie p r z y 
ja c ie le m  tej m oralności p on iekąd  s t a w i a ,  bo 
zm u sza  g o s p o d a r z a  do p o p rzes ta n ia  na zaro b k u
• ory  m e  d z ie j e  s i ę  z  u szc z e r b k ie m  z d r o w ia  i 
i t s z  ni t i z n i e g o ,  bo z a p o b ie g a  w r e s z c i e  p i -

ja n s  w ii,  g< y  k a ż d e g o  o g r a n ic z a  ty lko  na takiej  
l iczbie  k ie l i s z k ó w ,  z a  k tóre  s ta ć  g o  na z a p ła t ę  
n a ty c h m ia s to w ą .  K H

T e kilka s ł ó w  n iech a j  s k ł o n ią  S z a n .  R e -  
d a k c y ą ,  a b y  s i ę  z a j ę ł a  tym w a ż n y m  p rze d m io 
tem i w z i ę ł a  im c y a t y w ę  w  reform ach  jak ich  
w y m a g a  n ied o s ta tec zn a  a dotąd  w  O k ręu ń  K r a 
k o w sk im  o b o w ią z u ją c a  u s t a w a  S e n a c k a ” z  roku  
1 8 3 9  o s z y n k a c h .“ *.

U m ieszczam y p ow yższy artykuł aby po
kazać jak ła tw o  jednostronny pogląd , choćby  
też wiedziony najszlachetniejszem uczuciem, 
może doprowadzić do konkluzyi nietylko sprze
cznej z ce lem , który autor jego sobie za 
kłada, ale nawet szkodliwej dla ogó łu  w re
zultatach; jak snadno um ysł człow ieka w ie
dziony mniemanem dobrem o g ó łu , jeźli za
sady, które chce stosow ać do społeczeństw a  
nie z jeg o  potrzeb i s i ł ,  ale zw łasn ego  tylko 
przekonania w yciąga, wpada na drogę, na 
której g w a łc i wrodzone prawa cz ło w ie c z e ; 
jak w końcu mania robienia praw i m orali- 
zowania ludzkości z góry, tych sam ych ludzi 
dla których dobra m iłością  p ała , zakuwa  
w niewolę i do demoralizacyi prowadzi.

Autor pom ylił się co do znaczenia tego 
projektu. Ten projekt pod zasłon a  moralności
publicznej, ma także znaczenie polityczne, par
a n e ,  nawet elektoralne. W e F ran cji, mia
nowicie po deparlamentach j e s t  wielka ilość  
szynków, które są  miejscem zebrania m łodych  
i starych wyrobników czytających dzienniki 
broszury, czego im w  domu w łasnym  brak 
miejsca, brak funduszów, brak w reszcie to
warzystwa zabrania. Otóż autorowie projektu 
członkow ie partyi rządow ej, uw ażając, że

— j m o i ' " -  ”, I ł '
ujrzał sie nagle w  stolicy narodu, który swoi,n  

nieprzyjaciołom  brody ze skórę odzl9t.a. 1 w ^ c i e 
le jako pobożne volum  zawiesza. Mile odkrycie, 
zjechaw szy na w ese le ! Nuż który z tych dzikolu- 
dów ducha pobożności w sobie poczuje! Potrzeba 
tylko zw ykłej zwady w eselnej, aby.... Strach zdjął 
Krzyżaka. O dw rócił sie ze zgrozą od okropnego  
widoku. Zimnym dreszczem  drżący w y szed ł obok 
klęczącego je szcze  i modlącego się u drzwi W ęgra  
spiesznie z kościoła i dopiero na dw orze, pod b o -  
żem niebem, wolniej odetchnął.

Jak nasz Krzyżak w tej chwili, tak wielu Krzyżaków  
przednim , tak wielu gościną w  Krakowie bawiących  
Niemców, zwłaszcza Prusaków, opuszczało co roku 
z oburzeniem „Katedrę na Wawelu.„ Domowe podanie

o brodach w Krakowie, ciągnęło ich za przybyciem 
tamże ciekawie do k ośc io ła ,  a doznany w kościele  
widok, opisywany z przestrachem rodzinie i przy
jaciołom w domu, dodawał coraz więcej wiarogo-  
dności podaniu. Niebawem stało się ono świętym  
artykułem wiary „ludowej." A zakorzeniwszy się 
w ludzie, w  życiu, przeszło ono także w literaturę 
w kroniki. Jaki tylko kronikarz pruski odtąd bitwę  
grunwaldzką opisyw ał,  każdy miał się święcie  do 
obowiązku przytoczenia szczeg ó łu ,  iż zabitym mi
strzowi i komturom brody ze skórą odcięto i w  Kra
kowie na zamku w ofierze zawieszono. Znajdziesz 
tę wiadomość w e wszystkich g łów nych pisarzach 
z końca piętnastego i pierwszej p o łow y szesnaste
go stólecia, w szczególności:

w  S y m o n a  G r u n a u a  Kronice pruskiej, T ract.
XIV C. XII §. 3, 

w K asp ra  S c h i i t z a  Historyi pruskiej, str. 102, 
w K a s p r a  H e n n e b e r g e r a  Opisanie Pruss.300.

Jednakoz nie dość na tern. Juźto swoją ustną, 
juźto pisemną drogą, rozesz ło  się straszne podanie 
niemieckie poza granice swojej ojczyzny, po stro
nach okolicznych. I tak np. doszło ono aż na Ruś, 
do u szu ,  albo pod oko autora wydanej niedawno 
przez szanownego Teodora Narbutta kroniki ruskiej 
z 15go lub 16go wieku, zwanej powszechnie: „Kro
niką litewską Bychowca." Jakby od naszego prze
rażonego Krzyżaka oświecony, lub jakby wiadomość  
swoją dosłownie z przytoczonych powyżej kronika- 
rzów pruskich przepisał, opowiada ten ^,Iatopisiec 
litewski:" (wydanie z r. 1846 strona rękop. 7 7 -7 8 )  

P ołow ica  choruliw ćj nem cckich i borody M i- 
s tro w u  i w sieli kuntorow  jeh o  z  m ertw ych o b o d ra -  
lo s z y , p o ło w ica  w z ia /i do P o lsk i a p o ło w ic a  do  
L itw y , hde ty je  borody i  choruhw i w  zum ku k r a -  
kow skom  w cerkw i św . S ta n is ła w a , a  w  W iln i ta k 
ie  u św . S ta n is ła w a  za w ieszo n y  su t.u

W reszc ie ,  rozpleniwszy się tym sposobem po 
p r z e s t r z e n i  świata, rozprzestrzeniła się w ieść  na
sza również w przestrzeni czasu. W iek I6 ty  po
dał ją  19mu; Grunau, Schutz, Henneberger— Kotze- 
buemu. I ten w  swojej „Dawniejszej historyi 1’rus," 
tom III. str. 3 7 2 ,  nie pominął krwawej pamiątki 
w kościele katedralnym krakowskim, nie omieszkał 
wzdrygnąć się nad okrucieństwem Polaków. Jeszcze  
tylko potrzeba było, aby podanie praskie ,  podbiw
szy sobie tyle zdań, tyle z iem , tyle w iek ó w , sh o l -

dowało ostatecznie wiarę samych Polaków. I owo  
zdarzyło się przed kilkunastą laty, iż zacny Teodor  
Narbutt, autor dziewięcio-tomowej historyi Litwy, 
jedynego w swoim rodzaju a w  naszych stronach, 
ze wstydem wyznać przychodzi, prawie wcale nie
znanego dzie ła , pracował właśnie nad tomem szó
stym, a w nim nad historyą bitwy grunwaldzkiej.—  
Opisując śmierć wielkiego mistrza Ulrycha, nie w ie
dział z razu czy ma przyjąć wiadomość o jego i jego  
komturów brodach odciętych, gdy w tein przypomniał 
sobie zdarzenie swojej własnej młodości,  które jego  
niepewność rozstrzygnęło. Dla zabawnej treści tego  
młodocianego wspomnienia, przytaczamy je tu w ła -  

snemi s ło w y  autora, j k ono w jego  „Historyi Litwy" 
.v 6  toinie, 6 dodatku, na str. 4 5 - 4 7  jest umie
szczone.

l ic tam " —  opowiada czcigodny dzięjepis L i-  
„gdyin je s z c z e  chodz ił  do szkół w NN ili\ie? 

iw iada ł p rzed  ojcem moim ksiądz K o rz e n ie w -

Pamietam“
lwy
jak opowiadał przed ojcem
ski, proboszcz kościoła ś. Jana i zawiadowca przy  
fabryce kościoła katedralnego, mój krewny p0 
ce :  Po przeniesieniu nabożeństwa, m ów ił 0n z je ~ 
go kościoła do ś. Jana, skarbiec kościelny uloko 
wany w  jednym ze składów kapitulnych pod osta
tnie czasy zamieszań krajowych i po zgJnie k s i ę d z a  
biskupa Massalskiego, przyszedł w wielki nieporzą
dek W  końcu gdy wejście do miasta wojska ro
syjskiego zagrażać p oczę ło ,  rozmaici urzędnicy ka
pitulni obawiając się o reszty bogactw kościelnych  
roztratę pobrali do przechowania paki i kufry, be-
dące w skarbcu. Jeden z niższych tych urzędników, 
rozumiejąc źe to jest  skryty podział, p ra w n i  wła
sności,  gdy w nocy poprzewoźono te rzeczy, dla 
ukrycia przed okien, niepotrzebnych ciekawćów, 
starał się cos na swoja cześć  dostać. Trafił'do 
składu pod ciemny wieczór i tam znalazłszy jeszcze- 
ogromną szkatułę okutą sowitemi sztabami żelaza, 
kazał ją wydźwignąć z miejsca i zanieść nie bez  
J.™ ll0ScI najętym drągalom do swojego mieszkania.

ten zapomniany zapewne od bardzo dawnego  
czasu nabawiał ciekawością swego lokatora. Stąd 
urosła niespokojność w nim do tego stopnia, źe  
spać niemógł. Zwierzył się swej troski jednemu  
przełożonemu z a k o n n ik o w i i uradzili o b a , źe w tej 
szkatule musi być coś nadzwyczajnego. Ona śni się



2 CZAS z Piątku 2 i .  Marca i 8 5 1 .

w tych szynkach odbywa się propaganda o- 
pinii im sprzecznych, chcą jej zapobiedz i 
wolność zebrania, zabaw y i wymiany swych 
myśli oddać niejako pod bespośredni nadzór 
policyi.

Lecz zejdźmy na pole, na którem jedynie 
widzi go autor. I tu jes t  bezskuteczny, nic 
nie znaczący , szkodliwy jak  wszelkie prawo, 
które chce wprowadzić to, co tylko obyczaje 
zaprowadzić m o g ą ,  jak  wszelka repressya, 
która niedozwalając działać naturalnym, a 
zbawczym siłom organizmu ludzkiego, chce 
fizyczną przemocą zreformować um ysł i serce. 
Gdyby prawo jakiekolwiek m ogło wykorze
nić z łe  obyczaje, gdyby można postawić 
wartę przed uczuciem i m yślą  człowieka, po 
tylu prawach, które się liczą na tysiące i krocie, 
bylibyśmy oddawna w Edenie moralności.

Nie jesteśmy w nim 5 to pokazuje że nie 
ta jest d roga , i gdyby rządy nie wszystko 
własnem chciały okupywać doświadczeniem, 
ale g d y b y  doświadczenie historyi było  dla 
nich nauką, przekonałyby się, że ilekroć przy
musem chciano naród robić pobożnym, świa
tłym, rzetelnym, obyczajnym tylekroć niewiara, 
ciemnota, nierzetelność i niemoralność głębiej 
się wkorzeniały. W e d łu g  autorów projektu, 
którego zasadę z chęcią przyzn a  sobie nie
jeden rząd, możność nieustannego dozorowa
nia policyi w' imieniu p ra w a ,  wywiera ucisk 
zbawienny na sumienie indywiduum, a prze
cież i loika i historya stanowczo tej zgubnej 
opinii zaprzeczają.

Bez wątpienia, źle jest że wyrobnicy czy 
francuzcy, czy nasi, do których autor powyż
szego artykułu projekt rzeczony stosuje, nie 
mają podostatnich mieszkań gdzieby się mogli 
zebrać w kółku rodzinnem, że pożyteczniej i 
przyjemniej u siebie nie przepędzają czasu, 
że są  kobiety z łego  życia. Zapewne byłoby 
lepiej, gdyby praca mężczyzny m ogła  zawsze 
uchronić matkę i córkę od zepsucia; gdyby 
m łody wyrobnik polegając na swej ochocie 
do pracy m ógł się żenić bez troski o rodzinę, 
która przyjdzie; gdyby wychowanie klas w y
robniczych pod tarczą lepszej moralności pro
wadziło je  aż do wieku dojrzałego. Lecz 
jestże to w mocy praw a , je s tże  to w mocy 
R ządu sprawić, iżby dozór policyjny w y rw a ł  
z łe  z korzenia. O11 może tylko powstrzy
mać je  w karbach, ograniczyć jego  objaw aż 
do pewnej miary, ale zniszczyć go w z a sa 
dzie nie jest  w stanie. Jeżeli więc potępia

my projekt i rozumowania autora , to oczy
wiście niedlatego iżbyśmy miejsca o któ
rych m owa, chcieli w y łączyć  z pod nadzo- 
•u policyi, bo jeźli gdzie, to tam najwięcej 
on jest potrzebny, ale dla tego, iż niechce- 
iny aby przechodził w system pod pozorem 
moralności na inne prawa godzący, iż wre
szcie projekt w k łada  na rząd obowiązki, któ
rych 011 spełnić nie może a  zatem przyznaje 
mu w ładzę  która do niego nienależy. A by  
się przekonać że system, którego autor zda
je się być zwolennikiem, do pożądanego ce
lu nie doprowadzi, weźmy pod krótki roz
biór lekarstwa przezeń proponowane.

Podoba mu się paragaf  obmawiający pra
wa za  długi kawiarniane i szynkowe; w nim 
widzi umoralnienie, zapobieżenie pijaństwu etc. 
N ą  pozór jest  w tej myśli wiele co za  nią prze
mawia, i autor w krótkości powody, które go 
do przyjęcia jej sk łoniły , w y łoży ł.  Atoli roz
ważywszy głębiej widzimy, że taki sam prze
pis istnieje co do długów z g ie r ,  podobny 0- 
bowięzuje przeciw licłiwiarstwu. U staw a skre
ślona jest niewątpliwie, kara  oznaczona w y
raźnie—  pytamy więc czyli od czasu wydania 
tych ustaw i dla tego, że wydane zos ta ły  lu
dzie mniej zgryw ają  się w karty, lub lichwia
rze mniej zdzierają dłużników. Tenże sam 
los spotkałby sp a rag ra f ,  który autor pro
ponuje, co do szynków i utrzym ałby dzi
siejszy stan rzeczy z tą różn icą , że zamiast 
kredytu szynkowego, wprowadziłby może za 
staw y szynkowne, a  zaw sze  stanowiłby z a sa 
dę nie moralną, bo ten kto pije na kredyt wi
działby w prawie zasłonę swej nierzetelności 
widziałby przepis kassujecy własność.

Idźmy dalej. P ierw szy  pa rag ra f  projektu 
zabrania utrzymywania szynków lub kawiarń 
ludziom skazanym za  zbrodnią. I  ta propozy- 
cya ma pewną podstawę opartą na bespieczeń- 
stwie publicznem i na moralności kupca. Lecz 
ogólność wyrażenia dowodzi w łaśnie, że pro
jekt wniesiony jes t  w celu politycznym, bo nie 
rozróżnia przestępstw zwyczajnych i politycz
nych. Z resz tą  przepis ten posunięty za daleko 
obraża ideę kary. Zdaje  nam się bowiem , że 
w edług  teoryi prawa karnego, kiedy człowiek 
odsiedział karę na którą b y ł  skazany, to jego 
pokuta pogodziła  go ze społeczeństwem. N a 
leży go ukarać , skoro drugi raz  wykroczy, 
nawet mocniej, ale dopóki zostaje w pokoju 
5 towarzystwem ludzkiem, byłoby rzeczą bar
dzo niebespieczną i niesprawiedliwą, odma-j

wiać mu sposobu do życia. Nie tajno autoro
w i, że wielka część skazanych wychodzących 
z tutejszego krym inału , kiedy doń powraca, 
oświadcza, iż nie chcąc z g łodu umierać, nie 
mogąc znaleść zarobku, kradli albo innego do
puszczali się przestępstwa. Nie może więc 
dość bacznym być prawodawca, aby przepi
sem z jednostronnego poglądu wypływającym, 
nie powiększał trudności, jakie znachodzi cz ło
wiek, który po odsiedzianej karze ze spo łe
czeństwem zaw arł  sojusz i chce żyć uczciwie.

Przepis zabraniający kobietom złych oby
czajów i młodzieży mniej niż 18 lat mającej, 
wstępu do szynku lub kawiarni, jes t  nieprak
tyczny bo niepodobny do wykonania. Każden 
bez wątpienia chce osiągnąć cel moralny, jaki 
projekt w tym względzie zam ierza , lecz ża
dne prawo nie natchnie wstydem-ludzi uczę- 
sczających do szynku; żadne nie obudzi w m ło
dym człowieku g łosu  sumienia, któryby mu 
przypominał, że z czasu swego i zdolności, 
ze sposobności którą ma stania się pożytecz
nym krajowi obywatelem, ciężki przed sobą 
samym i przed opinią ludzi uczciwych złożyć 
musi rachunek. Tu  już prawo ani w ładza  nie 
wystarcza, ona może pomagać szlachetnym 
usiłowaniom, ale nic może wziąść na siebie ro
li, która przystoi kapłanom , rodzicom i nau
czycielom. Gdzie więc potrzeba indywidual
nej pracy i poświęcenia, gdzie na tej drodze 
można dojść do zamierzonego celu, tam inter- 
wencya w ład zy  prawodawczej jest  niestoso
w na , bo jak  powiada Montesquieu: l i n e  faut 
pas f a ir e , p a r  les lo is , cc qu; on pe tit fa ire  
p a r  les tnoeurs.

K orrespondcncya Czasu.

Berlin 16 marca.

f  Stało się od kilku dni zwyczajem tutejszych 
opozycyjnych dzienników, zaczynać sprawozdania 
w kwestyi niemieckiej stereotypowanym frazesem : 
H err von Manteuffel is l  noch imm er ent- 
schieden; Fiirsl Schwarzenberg aber auch. Jeżeli 
nic w ięc e j , to frazes ten przynajmniej dowodzi, że 
gabinet berliński w kwestyi nie rusza się z miejsca, 
lecz źe w ostatnim razie na wszystko się zgodzi, 
skoro książę Szwarcenberg od not i układów przej
dzie do czynu. Nim to nastąpi, książę zamierza, jak 
tu g łoszą ,  widzieć się raz jeszcze osobiście z p. 
Manteuffel. Widzenie się takow e, gdyby nastąpiło, 
uważają tu naprzód za poprzednika nowej klęski 
dla polityki pruskiej. Prusy widocznie się ociągają

z ostateczną decyzyą swą w sprawie niemieckiej, 
licząc podobno w tej chwili najwięcej na dawniejszą 
francuzką i świeżą angielską protestacyą przeciwko 
wejściu Auslryi ze wszystkiemi krajami swemi do 
Rzeszy. W iadomo, źe w zamian przyzwolenia na 
takowe wejście, gabinet pruski żąda równoupra
wnienia z Austryą w rządzie Niemiec. Rzecz jasna, 
że jeżeli Austryi powiedzie się punkt ten załatwić 
z trzema obcemi państwami pierwszego rzędu ; Prusy 
wtenczas na wszystko przystać muszą, co Austrya 
w Niemczech uważać będzie za niezbędne dla silnej 
organizacyi naczelnego rządu; przeciwnie, źe jeżeli 
państwa europejskie, mianowicie Francya i Anglia, 
dzisiejszą tak zwaną protestacyą podniosą do rze 
czywistości; Prusy samym biegłem rzeczy zyskają 
sprzymierzeńców i tóm silniej dopominać się będą 
połowicznej hegemonii w Niemczech. Aby uniknąć 
wewnętrznćj wojny, w końcu oba naczelne niemiec
kie państwa zgodzić się będą musiały i na poli
tyczną i na terytoryalną podstawę i organizacyą 
Rzeszy. W  takim razie zapewneby i ziemie Pruskie 
i Księstwo Poznańskie z Związku niemieckiego wy
stąpiły. To położenie rzeczy tłómaczy dostatecznie 
chwilową energią tutejszego gabinetu, oraz s tagna- 
cyą, w jakiej się znajduje, i zapewne długo jeszcze 
znajdować się będzie sprawa niemiecka.

W  przyszły wtorek drr. 18 b. m. przypada rocz
nica rewolucyi marcowój. W  mieście i w dziennikach 
ani wzmianki o niej. Zapewne dzień ten przejdzie 
jak najspokojniej, i nikt pewnie ani nie ośmieli się 
nawiedzić grobów poległych. Król już przed tygo
dniem przeniósł rezydencyą do Charlottenburga.

Czytam w num. 60 Czasu  korespondencyą z Po
znania z dn. 9 marca, której autorowi podobało się 
zaczepić, nie mówię sąd mój o niektórych czynno
ściach posłów polskich w sejmie berlińskim — bo 
sąd takowy wolny każdemu —  lecz prawdziwość ta
któw na których sąd ten w dotyczącem sprawozdaniu 
mojem z d. 2 lutego oparłem. Szkoda czasu i atłasu 
odświeżać rzeczy przedawnione i tak małoważne. 
Li przez wzgląd na wiarogodność dziennika, któ
rego jestem korespondentem, czuję się obowiąza
nym do niniejszej repliki. Obstaję przy prawdziwo
ści faktów w powołanem sprawozdaniu wytkniętych. 
Jeżeli szanowny korespondent poznański, wątpiąc o 
nich z samego początku, nie zabrał się do ich spro
stowania pierw nim się „dokładnie od osób najdo
kładniej o nich obznajmionych* nie wywiedział, jest 
to chwalebny dowód jego pisarskiej sumienności. 
Tern więcej mi go żal,  źe osoby lub osoba, która 
go informowała, przemawiając „pro domo“, wywio
dła go w pole: Jeżeli się chce przekonać, źe przy 
kwestyi adresu ź  5 przytomnych posłów polskich, 
jedni głosowali za , drudzy przeciw , inni usunęli się 
od glosowania, niechaj się pofatyguje zajrzeć do 
stenograficznych sprawozdań. Jeżeli mu chodzi 0 
dokładniejsze od „dokładnego* dowiedzenie się, że 
przy kwestyi prawa prasowego, które zabiło dzien
nikarstwo w Księstwie, posłowie polscy, mając wy
raźnie jeden tylko sposób głosowania, już  się byli 
zdecydowali, podpisem imion swych na kursującej 
między nimi karteczce, głosować przeciw wnioskowi 
ppozycyi, który żądał niezwłocznego przedłożenia

we śnie ,  zjawia się w myśli czuwającego nieustan
nie, i zajmuje do tego stopnia wyobraźnię , źe zdaje 
sie wszędzie za nim b iegać,  latać, przesuwać s ię .— 
„Ależ pamiętaj k s ieźe*—  mawiał p rze łożony— „iż 
dawniej Twardowski mieszkał w Wilnie i wiele po 
nim rzeczy tu pozostało. Być mogło, źe i ta skrzy
nia do tej kolekcyi przeklętej należała. Przy miej
scu świętem stała sobie spokojnie, dziś kto wie, co 
z niej wykluć się może. Lepiej gdzie przy kościele 
postawić, lub odesłać ad locum priscu m .u —  Ksiądz 
na d r u g i e  przystał.  Lecz miejsce skarbcu już by
ło  zajęte na skład gipsów, marmurów połamanych 
i różnych podobnych rzeczy. Zdarzył się wkrótce 
i trzeci powierzeniec. Ten wysłuchawszy opowia
dań o dziwnej szkatule, zrobił wniosek, źe przełożo
ny przesadzone rzeczy wymyślił, zapewne, aby się 
w jego ręce dostał ten skarb zaklęty. W net więc 
doradził odbić i obaczyć co jest  we środku. —  „Nie, 
nigdy na to niezezwolę* —  rzek ł ksiądz, „mogliby 
do mnie urościć pretensyą. Przełożony, jak  widzę, 
paplacz wielki. Dowiedziawszy się o tern, wpro
wadziłby mie w kłopoty.* —  „On pap lacz?*—  za
pytał powierzeniec. „Alboź to W Pan dziś o tern 
się dowiedziałeś? W iedzże ,  źe ja  od szóstej czy od 
siódrnej osoby już wiem od tygodnia o wszystkiem 
'  tylko szukałem zręczności wybadania u WPana bli
żej o tein.*— Przyszło więc do tego ,  źe ksiądz u -  
dał się d0 biskupa W ołczack iego , zarządzającego 
dycezyą podówczas, wyznał rzecz całą i prosił o 
przyjęcie szkatuły. Biskup długo wypytyw ał, śmiał 
się z księdza 5 w k0bCu zebrawszy kilku do siebie
z ośvyiecenszyeh duchownych z kapituły, kazał przy
wieść szka u ę , w - oczach swoich odbić. —  Jakież 
było zdziwienie  naszC) mówił ksiądz Korzeniewski, 
obecny przY u™> kiedyśmy oprócz niezmiernej ilo
ści py łu , .  P ^ r ^ j ^ g o  zawinięcie, nic więcej 
nieznalezli. '  rzcc*y samej to zawinięcie zdawało 
się być magiczncm ekkie , obwiązane porwanemi 
sznurami kolorowcg Je wabiu rozmaitej grubości, 
najcieńszy by ł j ak Pa • ’: ' ”Pe Płasko splecione po 
szmuklersku. P° roz 'v r - j ' J .  P°strzegliśmy, źe to 
były szczątki chorągwi J J >rv',y i kształtu, naj
więcej b ia łe ,  czyli raczej • od mm5stwa cho
rągwi i chorągiewek. Inne ; J nv,.v, ,lr?z'ów zło
tych, srebrnych i kutasów, " n Y yły naszyte
jakieś znaki, niewyrozumiafe d a ( ro J ; °  \ zepsu~
cia. Ten zaś cały pęk gałganow < j  a. w s0_
bie rzecz dziwną. Był to sznur pleciony z je wa
biu czerwonego, długi więcej sążnia, do rego

wplecione były na długości około półpięta łokcia, 
b r o d y  l u d z k i e  rozmaitej d ługości i barwy, pro
sto jakby ze skóry odar te ,  s iw e ,  czarne ,  ryże itd. 
Nikt nieumiał objaśnić, coby ten feston z bród zna
czył. Jedni wnosili, źe to jakiś  zabytek z czasów 
poganizmu; drudzy, źe żydom kiedyś za jakieś świę
tokradztwo odarto po pół brody ze skórą żywym i 
te na pamiątkę zachowane być musiały przy kościele, 
razem z trofeami zw ycięz tw , których szczątkiem 
były owe chorągwie.

„Rzecz poszłaby w zapomnienie wieczne —  koń
czy szanowny N arb u t t—  gdybym nieznalazł w kro
nice rękopisnej litewskiej Bychowca str. 77— 78 wy
raźnego śladu o brodach krzyżackich podczas bitwy 
pod Grunwaldem z poległych przełożonych zdar
tych. B y ł y  w i ę c  t e  b r o d y  w kościele katedal- 
nym wileń-kim zawieszone razem z choręgwi po ło -  

Lecz tak już dawno zdjęto pamiątki te , źe niktwa.
o nich niepamiętał. Naw et podanie poszło w za
pomnienie. Stało się to zdjęcie zapewne podczas prze
rabiania kościoła po pożarze, w r. 1610 przydarzo- 
nym. Przeto m ogły  leżeć w skrzyni okutej Sto 
ośmdziesiąt i kilka lat. Gdzieby się podziały n ie-  
wiem; gdyż i ksiądz Korzeniewski już nieźyje. Może 
w składach kapitulnych czy katedralnych znalazłby 
się ślad jaki jeszcze.*

Mamyź teraz nielitościwie rozwiać cały urok te
go młodocianego wspomnienia, które zacny histo
ryk Litwy w tak szczęśliwą godzinę „zapomnieniu 
wiecznemu* w ydarł  ? Mamyź świętokradzką ręką 
targnąć się na utwierdzoną już wszelkiemi warun
kami nieomylność tego gminnego podania, uszlach- 
conego wykazaną powyżej genealogią tylu stopni, 
uświęconego wiarą tylu pokoleń, już  naw et za u-  
ddwodniony fakt w  historyę ojczystą przy ję tego? 
Mamyź być wyrodkiem naszego sentymentalnego 
czasu , który w zrósł i wychował się w świętój czci 
dla mądrości wspomnień dziecinnych i wieści gmin
nych, któremi wieszczowie jego od poranku stóle— 
cia do serca k ładą,  źe:

„Głębsza myśl w ierzc ie ,  w bajce lat dziecinnych, 
„Niźli w tej p rawdzie, którćj uczy życie!*

( S zy llcr  ić W allen szte in ie);  
lub „Owieści gminna, ty stoisz na straży

„Narodowego pamiątek kościoła “
Niejesteśmy nieśmiali. Wolimy w tomiasf dokoń- 

ozyć naszą przerwaną powieść o przestraszonym

W ybiegłszy z kościoła , zapragnął on koniecznie 
żywej duszy, przy której mógłby utulić swą nie-  
spokojność, ogrzać dreszcz przelęknienia. Zlitowa
nie niebios sprowadziło go wkrótce z rodakiem i 
znajomym. Był to Jodok Ludwik Deciusz, sekre
tarz która Zygmunta, jeden  z owych osiadłych nie
gdyś w Polsce cudzoziemców,którzy doznane w no
wej ojczyźnie łaski szczerą miłością dla narodu ,  a 
znaleziony tu chleb nierzadko przyniesionem z so
bą światłem odwdzięczali. Deciusz, jak wiadomo, 
prócz kilku pism pomniejszych, zostawił rys pier
wszej połowy rządów Zygmunta, szacowny zabytek 
do historyi panowania Jagiellończyków. Duszą i cia
łem rozmiłowany w swoich przybranych spółziom- 
kach, miał zawsze słowo pochwały dla n ich , s ło 
wo przygany i skarcenia zasłyszanych przypadkiem 
cudzoziemczych oszczerstw na ustach. Znał go nasz 
krzyżak z tego względu i przeto nieśmiał wystąpić 
do razu z wybuchem swego gniewu. Owszem, gdy 
się po pierwszem przywitaniu ciągła rozmowa za
wiązała, począł z krzyżacka, obłudnie, chwalić oby
czaje n a r o d u , *  bogactwo panów i mieszczan, go
ścinność wszystkich. «^y o je dno*— dodał ,  spo
glądając z ukosa na towarzysza — „obraża tu oko 
przybysza i szkodzi samym roiakom .*— Tu znowu 
wylazło z worka szydło natury krzyżackiej, którato 
W najsroższej nawet trwodze i klęsce jeszcze swej 
pychy, jeszcze myśli o zagładzie przeciwnika po
zbyć niemogła. —  „Szkodzi, bo rozjątrza* ciągnął 
dalej — „umysły cudzoziemców, g j^ j  ^Ia Polski 
wielkie z czasem niebezpieczeństwo wyniknąć mo
że.* —  „Nie rozumiem przejął Deciusz. „O czem to
m ó w isz ? * —  „A o brodach naszych w kościele.*— 
„O jakich brodach?* » 1("  grodach Wielkiego 
Mistrza i Komturow grunwaldzkich, co wiszą u g ro 
bowca świętego Stanisława. — Deciusz począł 
śmiać się z całego gardła. Krzyżak spojrzał nań 
jadowitóm spojrzeniem i rzek ł p0 cb wjli: „Nie- 
m yślę , abyś szydził z ą r wi twoich ziomków*.... 
Deciusz wciąż jeszcze śmiał się—  Krzyżak zdawał 
się być nieco zmieszanym tą wesołością i d o d a ł : 
„Może zechcesz wmówić we mnie, że to nie brody. 
I ja niebyłem pewnym tego przed półgodziną. Lecz 
teraz naocznie się przekonałem. Cóż to innego 
być może, jeźli nie b r o d y . „ C o ? “ powtórzył
Deciusz, ocierając sobie oczy zaszłe łzami od śmie
chu. „C o? To buńczuki tatarskie. B u ń c z u k i  t a 
t a r s k i e  i zwyczajne u tatarskich hanów i murzów 
oz doby  r z ę d ó w  k o ń s k i c h ,  złożone z w łósie-

ni końskich a przyczepiane rumakom książąt ta tar
skich wzdłuż szyi od uzdy aż do siodła. Co Pola
cy po knźdem zwycięztwie nad pogaństwem wraz 
z zdobytemi buńczukami Bogu i ś. Stanisławowi, pa
tronowi królestwa, w Krakowie i w Wilnie w ofie
rze składać zwykli.*— Krzyżak rzucił  niedowierza
jącym wzrokiem na przyjaciela. Ten wstrzymując 
się od nowego przystępu śmiechu, ciągnął dalej: 
„Mogę cię o tern zapewnić. Toć w moich w ła
snych oczach niejeden taki buńczuk, niejedną taką 
róźnowłosą taśmę u ś. Stanisława zawieszono. Nie
ma jeszcze lat sześciu, jak ich co niemiara pod 
Kłeckiem na Tatarzynie zdobyto. A i teraz, jeźli da 
Bóg, sprawdzą się świeżo nadeszłe wieści o wal- 
nem nad Tatarami zwycięztwie pod Wiśniowcem, 
przybędzie tryumfalnych ozdób świątyniom. Więc 
niefrasuj miły bracie i płochem, ba, śiniesznem po
dejrzeniem nie krzywdź uczciwego narodu... Ale w i-  
disz ówdzie tego dziewięćdziesięcio-letniego sta
ruszka? To pan Betman, żupnik krakowski, także 
niemieckiego rodu. Pójdź, zapoznam cię z nim. On 
ci prawdę słów mych potwierdzi.*

Opisane tu spotkanie się dworzanina margrabskie- 
go z Deciuszem, jego  pomyłkę na widok buńczu- 
ków i rzędów tatarskich w kościele, wreszcie szczę
śliwe wyjaśnienie mu całej rzeczy, opowiada sam 
D e c i u s z  w swojem piśmie: „De Jagellonum fa 
m ilia*, w P i s t o r i u s z a  Zbiorze dzieł do historyi 
polskiej s łużących , w tomie II, na str. 288. *).

„Opuść łem go wreszcie uspokojonym w duchu* — 
kończy nasz Zyginuntowski dziejopis.... A mówiąc to 
o wyśmianym przez siebie cudzoziemcu, mógłźe 
zacny Deciusz myślić, że w trzy stólecia później, 
sami Polacy, sami dziejopisowie polscy, zasłużą so
bie na jego  śmiech serdeczny?...  Na toż nam tryum
fy, na to swoboda i zamożność, na to światło wie
ku Zygmuntów posłużyły I Za niezrozumiałe już te
raz trofea zwycięztw ówczesnych —  dzisiejsza niby 
poetyczna tkliwość dla wspomnień młodocianych i 
podań gminnych — to zaprawdę licha zamiana.

W  Niesłuchowie 24  lutego 1851.

*) Oto paeaqteW i kqnieo  własnych słów Deciusza: „R ide - 
Sam ego facetom  in p r o x i m i s  Sig ism undi regie nuptiie  m ih i 
in jectam  a Dlarchiono m itite  quaeetionem ,.*» quod in  tem 
p i  is v id isset M arianorum  otim caesorum m ilitum  crines  
atque barbae certie hastis ad D viStanisla i tum ulum  a f  fix as 
appurere. Verum  eyo T a; r  t a r o r  u m s i g n a  e s s e n t  
e t  c a u d a e ,  q u a e  T u r c o r u i *  T a r t a r u m q u c  i m p e r a -  
t o r u m  a t q u e  d u c u m e q u o r u m  c o l l i s  a f f i g u n t u r  ex
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Izbom rzeczonego prawa; lecz po mowie Beckeratha, 
powiedzianej z natchnienia prawdy, zmienili posta
nowienie i głosowali za wnioskiem opozycyi; nie
chaj o prawdzie tego szanowny korespondent raczy 
popytać posłów Stablewskiego i Lisieckiego, którzy 
powyższą zmianę spowodowali, i z tego względu 
dokładniej o niej są zainformowani, niż osoba, od 
której szanowny korespondent powziął swoje wia
domości, wtenczas jeszcze w Berlinie nie obecna. 
Dodać musze, że aż do tej chwili posłowie polscy 
żadnych posiedzeń w kółku nie mieli, więc też dla 
tego wedle zapadłych w nim uchwał głosować nie 
mogli. Co do trzciego f ak tu : źe przy obiorze biura 
posłowie polscy raz tak, drugi raz inak, tj. najprzód 
za opozycyjnym, potem za ministeryalnym kandyda
tem głosowali; mógłbym, pociągniony przez szano
wnego korespondenta za język, bliżej rozpisać się
0 przyczynach i zasadach lub niezasadach, które takie 
głosowania spowodowały. Nie czynię tego, obstając
1 przestając na tern, com dawniej powiedział. Zda
nie moje oparłem na zdaniu połowy członków kół
ka poselskiego. Szanowny korespondent może łatwo 
dowiedzieć się od swego informatora o nazwiskach 
posłów, którzy przeciwnego co on byli zdania. Zna 
on zapewne i tych, którzy, mimo solidarności, na 
posiedzeniu publicznem inaczej głosowali. Nie stało 
się to po raz pierwszy i nie po ostatni, bo nie 
wszystkie głosowania posłów polskich są skutkiem 
poprzedniej uchwały w kółku. Przywodzę mu za 
świeży przykład czw orakie  głosowanie posłów pol
skich przy wniosku Vinckego względem rozpoznania 
stanu kraju, wniosku, którzy bez wątpienia i dla 
księstwa nie był tak obojętnym, aby go kółko pol
skie, tak jak się stało, puściło mimochodem. Zarzut, 
żem w powyźszem sprawozdaniu stał widocznie pod 
wpływem pism berlińskich, znosi się powołaniem 
na dzienniki francuskie, których artykuły sz. kores
pondent w ie,  przez kogo były pisane.

J * a r y ż  15 marca.

d  Wiecie już o propozycyi Berryego , na mocy 
której skarb spłaciłby 174 miliony fr., nałożone na 
właścicieli gruntowych r. 1848, pod tytułem podat
ku 45 centymów. W edług  wspomnionej propozycyi, 
spłacenie ma być dokonane za pomocą przywróce
nia podatku solnego, który rewolucya obaliła. Czy
niąc podobną propozycyą, Berryer pochwycił dawną 
myśl elizejska w zamiarze pozyskania dla księcia
B o r d e a u x  głosów włościańskich. Opinia publiczna mo
cno na nią powstała, jako na szaloną podstępną i 
przypominającą krzyk księcia d’Angouleme: A  bas 
l e s 'droits reu n is!  Co dziwnego, źe p. Lagrange, 
montaniard, zaproponował, aby spłacenie 45 centy
mów nastąpiło w skutek zwrotu miliardu danego za 
restauracyi szlachcie, która emigrowała z Francyi? 
Propozyoya Berryego, którą Izba niezawodnie od
rzuci,  obróci się zapewnie na korzyść L. Napoleona. 
Nie jeden już mówi: „L. Napoleonowi podawano tę 
m yśl, a on jej nie p rzy ją ł ; on więc rozsądniejszy i 
pewniejszy niż legitymiści". W  tej chwili wiatr wieje 
na stronę L. Napoleona. Przyczyniło się do tego 
głównie zerwanie tak zwanej fu sio n  i listy książąt 
d’Aumale i Nemours do pp. Dumon i Duchatel, któ
rzy przeciw niej się oświadczyli. Artykuł dziennika 
I’U nivers, który tu zrobił wrażenie, przypisuje zer
wanie projektu zlania dwóch dynastyj robocie księ
żniczki Orleańskiej, popieranej przez Thiersa. I’Uni
vers  oskarżając Thiersa o koalizoWanie się z tiers  
parti i montaniardami, o prowadzenie Francyi do 
rewolucyi itd., zdaje się przyjmować konkluzye 
Montalemberta i skłaniać się do planów elizejskich. 
Le Jo u rn a l des D ebats  bierze przeciwnie stronę 
przeciwników fu s io n ,  opierając się na ważnych r a -  
cyach, racyach konserwatorsko-liberalnych, wykazu
jąc, źe legimjści chcieli pochłonąć prawa dynastyi 
orleańskiej, że nie radzi byli uznać wolności publi
cznych , źe dążyli raczej do awantury niż do rozsą
dnego rozwiązania kwestyi władzy. Polemika dzien
nikarska to tylko dow iod ła , źe jak na teraz, partya 
orleańska nie ma żadnych wyłącznych uroszczeń i 
że niemal przestała być partya. Dzienniki orleań
skie: Jou rn a l des D ebats , 1’Ordre i le Messager, 
albo baczą tylko na utrzymanie spokojności i zasad 
konserwatorskich, albo starają się przeszkodzić, aby 
L. Napoleon, książę Bordeaux i la Montagne nie 
przyszli do swych zamiarów. Z zamienieniem się 
grona przy ulicy des Pyramides na grono elizejskie 
orleaniści nie mają już żadnej schadzki, nie są w ła
ściwie stronnictwem, lecz wyznawcami pewnej opi
nii. Dla tego to dzienniki, stosownie do koloru, cią
gną ich albo do Rzeczypospolitej, albo do legity- 
mizmu, albo do imperyalizmu, dla tego to pp. Pa' 
geot i Amot deMaizieres wyszli z redakcyi dziennika 
1’Ordre. Autor świeżej broszury Stathouder ou les 
rouges ciągnie do imperyalizmu nie. tylko orleani- 
stów ale i republikanów umiarkowanych, grożąc Rze- 
cząpospolitą czerwoną. L. Napoleon wiele korzysta 
ze takiego położenia rzeczy, bo opinia publiczna się 
niecierpliwi i zawsze obawia roku 1852. Byłem 
wczoraj na rewii 15tu tysięcy wojska, którą Ludwik 
Napoleon odbył na polach elizejskich. Siedział on 
na wspaniałym koniu który wzbudzał uwielbienie 
wszystkich siedział dobrze i w licznym orszaku 
k S  go otaczał,  miał jenerała Narvaeza i dwóch 
oficerów angielskich, przybranych w czerwone mun
dury. Sam byłem świadkiem że podczas defilady, 
62gi pułk liniowy, który był milczącym na rewn 
w Satory, w o ła ł :  Niech i y j e  N apo leon ! Publiczność 
wołała także dość często: Niech ży je  P rezyden t!
Niech iy je  Napoleon! chociaż me zdawało s ię ,  aby 
między nią było wiele decembrystew; Wrażenie 
jakie każdy uniósł z tej rewii,  było pomimowolnie

przychylne dla L. Napoleona; nadmienić jednak na
leży, źe wrażenie to obudzone głównie zostało wi
dokiem pięknego wojska, karnego i dobrze wymu- 
sztrowanego, ale swobodnego w postawie.

L. Napoleon lęka się już widać robienia wysko
ków, i okazuje większą cierpliwość. Odrzucił on 
myśl spłacenia 45ciu centymów; zaniechał zamiaru 
przeprowadzenia dnia 25 marca elekcyi gwardyi na
rodowej, i nie dał wcale ostatniego czwartku balu, 
pomimo że dzienniki go zapowiedziały. Nie ustępu
je  jednak w utworzeniu ministeryum, które chce ko
niecznie mieć elizejskim. Dotąd żadna kombinacya 
ministeryalna się nie udała ,  i wszystko pokazuje, 
źc nawet Leon Faucher niewzbudza w nim dosyć 
ufności. L. Napoleon wierzy tylko w pp. Persigny, 
\ ie illard  i de Morny, a posługuje się każdym am
bitnym lub interesowanym który mu się nawinie, 
3zy on je s t  F ouldem ’ czy Barochem. Polityka jego 
iest ciągle ultra-konserwatorską: w tym celu roz
wiązał gwardyą narodową S trasburską, która chciała 
dać dnia 24go lutego urok świetnej uroczystości; 
w tym celu dzienniki jego wystawiają zły duch pro- 
tvincyi, szczególniej południa, a nawet z ły  duch 
protestantów Langwedockich, którzy dotąd odzna
czali się życiem prawdziwie biblijnem. P. de Morny 
stara się teraz zamatować pana Veron, i pozbawić 
C onslitutionnela  reszty niepodległości, za pomocą 
brtykułu kontraktu, który daje p. Mosselinanowi, j e 
go ścisłemu znajomemu, prawo do redakcyi.

Obrady Zgrom, narodowego nie przedstawiają nic 
ciekawego. Paryż używa ciszy postowej. Promenada 
300 uczniów z petycyą do Zgrom, narodowego za 
Micheletem, nie wzbudziła prawie żadnej uwagi. 
Dzień w przód, Michelet przemawiając nad grobem 
pani Quinet, nadmienił parę słów o Polsce. Jo u r
na l des Debats ogłosił wiadomość, że jakiś czło
wiek, który dawniej udawał biskupa, a potem mie
nił się pułkownikiem Dembińskim został areszto
wany w mieście Lille. Musiał to być jakiś oszust 
francuski. Tenże sam dziennik podał powieść o ja 
kimś Polaku P., który miał należeć w  kraju do kon- 
spiracyi i który stracił zmysły, mieszkając przy uli
cy św. Jakoba. Nie mogłem dotąd sprawdzić tej 
wiadomości, ani nawet przekonać s ię ,  czy został 
posłany do domu obłąkanych. Jou rn a l des Debats 
lubi ogłaszać co tylko może szkodzić Polsce w opi
nii publicznej. Nieszczęśliwy Ch. nie został posłany 
do Bicetre lecz do Charenton, w którym starania 
około chorych są płatne i lepsze. Miał on przy so
bie około 800 złp., co jes t  dowodem, źe familia go 
nie opuściła, jak to zrazu powszechnie mniemano. 
Stało s ię ,  jak powiedziałem, źe rząd francuski przy
czynił się do wydalenia emigrantów z Szwajcaryi. 
Mają oni przejść przez Francyą, trzydziestu z pasz
portami do Anglii. Dwory północne,  a zapewnie i 
F rancya, przedstawiły notę przeciw łatwemu udzie 
laniu naturalizacyi w Szwajcaryi. L iverpool M ercury 
z dnia 7 t. m . , pod tytułem: The Hungarian Re

dą inonarchiczną nie są zgodne. Przedewszystkie'm bp rg a  na list X. K ró la  W ir te m b e rg s k ie g o ,  z a  k to— 
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fu g ees, daje opis przybycia 261 emigrantów Szum- 
lańskich do Liverpoolu. Mimo rozmaitości ubiorów
i widocznego ubóstw a, mieli oni postać przyzwoita, 
okazującą gentlemanów, szczególniej major Woliń
ski, ich komendant. The C olonisation Company, 
trudniąca się przewożeniem emigrantów do Ameryki, 
przyjęła ich z gościnnością i umieściła w domu emi
gracyjnym (Emigrant’s house), niezapominając o do
starczeniu każdemu pół funta tytuniu. Emigranci 
Szumlańscy, mówi dziennik, mieli zamiar udania się 
do Ameryki, zachęcani między innymi przez Ko- 
szutha, który prosił ich, aby me poniżali swego 
imienia na zachodzie przez nędzę, ale członkowie 
Towarzystwa demokratycznego, inaczej chartyści ( in 
other words, Chartists), odprowadzili ich od tego za_
miaru, przedstawiając bliskie na zieje. olacy spo- 
dziewają się utrzymać w Angin, bcząc na składki i 
na wpływ opinii publicznej, 0 • oni zapewne
parlament do zapewnienia im u rzymania. Opierając 
się na tych powodach, komi e p> y ye emigran
tów złożony z Bielańskiego, ieg°> Źabic-
kiego, Malinowskiego, Woły>^ Je?o ,  opacinskiego 
i Kowalskiego, napisał do o om^  l°n  Company 
list, w którym dziękując za an ,̂ j ' 0™. gościn
ność, uwiadamia, iż oni nie uwa j lę za obowią
zanych do popłynienia do Amery . u nose miasta, 
ujęta nieszcześliwem położeniem emigran ow, żądała 
od lorda-majora aby zwołał m eeting, ale ten ,  wy
nurzając najgłębsze współczucie a mc i , oświad
czy ł,  iż po zasiągnieniu rady rzą u ,  nie może tego 
uczynić. Emigranci odrzucając w szt  ie rady urzę_ 
dników miasta, postanowili pozostać w ngln.

Przegląd Polityczny.
Odpowiedź gabinetu wideńskiego na ostatnie de

pesze pruskie, nadeszła do BCI 'j1 TYpiJ**??.’ Jak
to telegraficzna wiadomość po aJ • ,. y  od
powiedzi nie znana, mówią tylko 1 r v X i’! ^  . wy -  
razach ma ona objawiać na -„II- .Lf °  1 Po
myślnego załatwienia stosunków n.1 . . *a Wspól-
nem porozumieniem się i beZ nie ? . en®twa dla 
Prus. Po odebraniu tej depeszy, ministrowie udali 
się do Charlottenburga na nara ę o ro a.

W yszła świeżo broszura p. n. „Konferencye dre
zdeńskie wraz z dokumentami ciekawe zawiera 
szczegóły, których nie omieszkamy dac w treści. 
Autorem jej jest jeden z pełnomocników drobnych 
państw niemieckich. Drezdeński korespondent T imesa  
wyświeca również wnioski drugićj konnsyi, i mię_ 
dzy innemi następujący: .

, Wszyscy członkowie związku zobowiązują s ję 
znieść wszelkie zmiany zaszłe w ustawach ich państw 
od r. 1848, które z konstytucyą związku lub Zasa -

wszechnego prawa wyborów, tudzież ograniczenia celo 
monarchy, zniesienia przysięgi wojska na konstytu- 
cyę. Następnie ograniczenie prawa sądów w ocenianiu 
rozporządzeń wydawanych przez panujących, n ie -  
zwaźanie na większość izb i nieusuwanie ministerstw, 
nieznajdujących w izbach większości; uznanie od
mowy podatków jako bunt itd.

N ow a Gazeta Pruska  zaprzecza wieści o mają
cym nastąpić zjeździe Ks. Schwarzenberga z Man- 
teufflem w Dreźnie.

W  Berlinie ministeryum naradzało się nad w nio
skami trzeciej komisyi konferencyjnej tyczneemi 
przedmiotów tak ogólnych, iż one żadnego wpływu 
wywrzeć nie mogą na zmianę systemów celnych i 
handlowych, jedynie uprościć tylko mogą środki han
dlu i komunikacyi np zaprowadzenie jednostajnej 
stopy menniczej, jednakich miar i w ag, zniesienia 
ceł od artykułów żywności i surowych płodów, któ
re i dziś bardzo małej ulegaję opłacie.

W  izbie niższej w Berlinie toczą się obrady nad 
budżetem nieustannie.

Dep. Cieszkowski z łoży ł wniosek aby izba pod
dała pod rozwagę rządu „w jaki sposób i w jakiej 
obszerności zadosyć się uczyni ciągłemu życzeniu 
polskich mieszkańców i pilnej potrzebie założenia 
jak najrychlej w Poznaniu wyższego naukowego za
kładu, aby w tym względzie znieść niejako szkodli
wy stan wyjątkowy, jaki księstwo zajmuje pomiędzy 
wszystkiemi prowineyami monarchii". Napomniał on 
Izbę aby sobie wzięła za prawidło ju s titia m  distri- 
butivam  i spowodował swój wniosek podaniami sej 
mów prowincyonalnych w latach 1843 i 1845, w tym 
samym czynionemi przedmiocie. Dep. Żółtowski wnosi 
aby urządzić nowe gimnazyuin katolickie i nową szkołę 
realną ze szczególnem uwzględnieniem mieszkańców 
polskich. Wniosek ten poparty został przez całe 
stronnictwo katolickie Izby niższej.

Rocznica rewolucyi Berlińskiej 18 marca w cicho
ści się odbyła. Wiele warsztatów i fabryk było po
zamykanych. U rw aliler-Zeitung  która wyszła z drze
worytem przedstawiającym pogrzeb poległych zo
stała skonfiskowaną. Groby poległych obsypywano 
cwiataini.

Jenera ł  Radowitz przybył do Gotha. Przyjazdowi 
jego przypisują cel polityczny.

Nowy ltsiąźe Lippe, Paweł-Emil-Leopold nakazał 
wojemu komisarzowi przyjąć od sejmu przysięgę na 

wierność, przychylność i posłuszeństwo, nie wspo- 
ninając ani słowa o konstytucyi. Deputowani chcieli 
>ię uciekać do zastrzeżeń w protokule, ale komisarz 
)świadczył, iż wymówek żadnych nie przyjmie i żąda 
odpowiedzi: tak lub nie. Większa część Izby z ło
żyła zatem bezwarunkową przysięgę, czterech tylko 
ej odmówiło. Rząd odebrał tym czterem mandaty 
pa deputowanych, nakazał nowe wybory i zabronił 
powtórnego ich wybrania. Książe kroku tego nie 
uskutecznił zapewne bez naradzenia się z rządem 
pruskim, od którego ten kraik jest na pół zależnym, 
a min. Manteuffel robi tu p óbkę in  anim a c iii , za-  
hiin ją  u siebie będzie mógł na większą skalę za
stosować.

Dzisiaj znowu odmienne od wczorajszych wiado
mości, czytamy o składzie przyszłego ministeryum 
francuzkiego. Ostatnia dyskusya w Izbie o gwardyi 
harodowej dowiodła braku rządu. Prezydent Rzpltej 
Stał się więc chętniejszym do przemiany ministeryum, 
p. Barrot do objęcia naczelnego zarządu. Ten osta
tni już się podobno zgadza na p. Foulda, sam bie
rze prezesostwo rady z teką spr. zagr., ale spraw 
wewnętrznych nie śmie poruczyć p. Baroche, wo
lałby raczej wybrać pp. Daru lub Faucher.

W  komisyi toczyły się narady nad propozycyą 
p. Berryer względem spłacenia podatku 45 centimów 
za lat cztery. Zdawało się źe komisya jednomyślnie 
zawotuje przeciw, i wtedy na usilne żądania przy
jació ł ,  p. Berryer cofnął swój projekt.

Z Anglii niemamy nic nowego.

C zy tam y  w  dzienniku A u s tr ia :  „ W  końcu 1 8 5 0  
r o k u ,  L w o w s k ie  t o w a r z y s tw a  g o s p o d a rs k ie  na 
życzen ie  W .  M in i s te r y u m ,  w z ię ło  pod o b radę  
na ze b ran iu  g a l icy jsk ich  g o s p o d a rz y  k w e s ty ą  
z a ło ż e n ia  ag ronom icznego  insty tu tu  n au kow ego  
w  G a l i c y i ,  i t a k o w e  u c h w a l i ło .  M in is te ryum  
p rz y o b ie c a ło  n a  ten cel ro c z n y  z a s i ł e k  w  k w o 
cie 4 0 0 0  z ł r .  i w  tym że celu z a w ią z a ł o  s ię  to 
w a r z y s tw o  na a k c y e ,  do k tó reg o  z a r a z  ks. S a -  
p iecha  z  52000 z ł r .  p r z y s tą p i ł .  W y p r a c o w a n ie  
p lanu p o w ie rz o n e  z o s ta ło  kilku c z ło n k o m ,  m ię
d zy  którymi dr .  L o b a r z e w s k i .  P la n  z r e d a g o w a 
ny p r z e z  p. S t ro ń s k ie g o  p r z e d ło ż o n y  z o s t a ł  mi
n is te rs tw u  do z a tw ie rd z e n ia .  P ró c z  tego mini
s te ryum  d a ło  j e s z c z e  w  m ies iącu  lipcu z. r. p a 
nu Ł o b a rz e w sk ie m u  z a s z c z y tn e  z lecen ie  s k r e 
ślenia planu s z k o ły  le śn ic tw a  dla Galicyi. J a k o  
fundusz na u trzy m an ie  tego  z a k ła d u  dr. Ł o b a -  
rz e w sk i  w  porozumieniu z  to w a rz y s tw e m  g o sp o -  
da rczem  z a p r o p o n o w a ł  o p ła tę  V2 k r a jc a r a  r o 
cz n ie ,  p rz e z  ga l icy jsk ich  ziemian od k aż d eg o  
m orga  lasu u isz cz ać  s ię  m ającą .  W n io s e k  ten 
z o s ta ł  przyję ty? i o tw a rc ie  s z k o ły  le śn ic tw a  pod 
Bolechowem w  S try jsk im  obveodzie na p r z y s z ł ą  
w iosnę postanowione. S am o  jedno  to w a r z y s tw o  
Gospodarcze idąc r ę k a  w  r ę k ę  z m inisteryum , 
może dla z iem iańskich  s to su n k ó w  G alicy i  b łog ie  
p rzy n ie ść  o w o ce .“

W iedeń 1 9  m arca.  D z is ie j s z y  NleW tjk. B i ir .
!ego ź r ó d ł a  z a p e w n ić  m ożem y,p isze :

źe o g ło sz o n a  w 'm a n n h e im e r  A b e n d b la t t  z  d. 
i i  b.ntf mńieinana odpowiedź ks. Schwarzen-

dzienn ika  n ie z a rę c z a ła ,  a  k tó r a  mimo tego p rze  
d ru k o w a n ą  z o s ta ła  p rz e z  tu te j s z e  p ó łu r z ę d o w e  
d z ien n ik i ,  j e s t  zm yślona ,  g d y ż  w ła s n o r ę c z n y  
lis t m in is tra  p rez y d en ta  dopiero  152 b. m. w y s ł a 
nym s tą d  z o s t a ł ,  n iem ógł w ięc  b y ć  dniem w p ró d  
w  M aunheim skiro  dzienniku p rz e d ru k o w a n y .

—  A ż io  od z ł o t a  i s r e b ra  znow u w c z o ra j  p o -  
sk o c z y ło  w  g ó r ę ;  pow odem  tego ma b y ć  p o s ta 
now ienie  m in is tra  finstnsów p. K r a u s a ,  we(jj>Ug  
k tó reg o  p ro ce n ta  od lom b a rd zk o -w e n ec k ie j  po 
ż y c z k i  w  s r e b r z e  w y p ła c a n e  być  winny. 

W IELKIE K SIĘSTW O  POZNAŃSKIE.
P oznań 1 5  m arca .  N a  posiedzeniu  rady  gm in

nej z d. 152 b. m. w p ro w a d z e n i  zos ta l i  nowo o -  
b ran i  c z ło n k o w ie  te jż e  r a d y ,  p a n o w ie :  Kiesie— 
k ie r s k i ,  B r e s l a u e r ,  B u c h o w s k i ,  C e g ie lsk i ,  D a -  
w i d s o h n , G ry z y n g ie r ,  K o ch ,  S a n d e r ,  S ch e l len -  
be rg ,  C z u sz k e ,  T re p p m a c h e r  i Z a k r z e u rski.

W y s t r z a ł y  d z i a ło w e ,  k tó re  w c z o ra j  s ł y 
c h a ć  b y ło  w  P o z n a n iu ,  d a w a n e  b y ł y  na  u c z c z -  
nie pam ięc i  z m a r łe g o  jen. S te in i ic k e ra ,  b y łe g o  
kom endanta  P o z n a n i a ,  k tó rego  p o g rze b  w c z o ra j
w Halli się odbywał. *  ̂ s,

N a p o s iedzen iu  I z b y  d rug ie j  berl ińsk ie j  d. 
1 0  m arca  m ia ł  m o w ę ,  jak  w ia d o m o ,  j e d e n  z d e 
pu tow anych  w ie lk o p o lsk ic h  dr .  N ieg o lew sk i ,  a  to 
z  okoliczności u cz y n io n e g o  p r z e z  kom isya bud 
ż e to w ą  w niosku  o w y m y ś le n iu  funduszu  na ko 
m isa rzy  o b w o d o w y ch  w  P o z n a ń s k ie m ,  skoro  o r -  
dynacya gminna w  ż y c ie  w p r o w a d z o n ą  będzie .  
O tóż t a  m ow a w ed le  s t e n o g ra fo w a n e g o  s p r a w o 
zdan ia  :

„M ośc i  pan o w ie !  Z  żalem  g ło s  z a b ie ra m ,  a l 
bow iem  r o z p r a w y  obecne p r z y w o d ą  nam na p a 
mięć o w e  c h w i l e ,  gd z ie  p o s ło w ie  z W .  K. P o 
zn a ń sk ie g o  w z a je m  sobie czynili  za rzu ty .  S ą 
d z i ł e m ,  ż e  ju ż  c z a s  j e s t ,  a ż e b y  r a z  w re sz c ie  
w a lk a  ta  i sp o ry  u s t a ły ,  a  oni r ę k ę  nam podal i  
ku p ra c y  oko ło  w spó lnego  dobra .  Z  r a d o ś c ią  
pow ita l iśm y  w n io se k  k o m isy i ,  k tóry  d o m a g a  się  
zn ies ien ia  in s ty tucy i d a tu jąc e j  z  c z a s ó w ,  g d z ie  
z ł y  duch  jak iś  o w i a ł  sy s tem  r z ą d o w y ,  tak  iż  
chc iano r z ą d z ić  W .  K. P o z n a ń s k ie m  i p a n o w a ć  
nad niem , je d y n ie  z po li tycznych  w z g lę d ó w .  U  
nas w  W .  K .  P o zn ań sk iem  nie w iedz ie liśm y kie
0 o rgan izm ie  p a ń s t w a ,  od c z a s u  j a k  w  r. 1 8 3 3  
sys tem  F lo tw e la  s t a ł  s ię  z a s a d ą ;  b y ł  tam ty lko 
organ izm  policyjny. N ie  b y ło  ż a d n y c h  g r a n ic  
w y tk n ię ty ch  pom iędzy  po iicyą  a w y m ia re m  s p r a 
w ied l iw ośc i ;  ekonom ią n a w e t  p u b l ic zn ą  z a w i a 
d y w a n o  ze  s ta n o w isk a  w z g lę d ó w  po licy jnych ,  i 
z tąd  ubós tw o .  ( N ie s p o k o jn o ś ć ) .

P rz y p o m in a m  n a p r z y k ł a d ,  żo o b a rc z a n o  do 
b ra  s łu ż e b n o ś c ia m i ,  w y jm o w a n o  je  z  pod p r a 
w a  w olnej zam iany ,  j e d y n ie  ab y  n igdy  j u ż  w  r ę 
ce po lsk ie  p o w ró c ić  nie m o g ły ;  pod tym ty lko 
w arunk iem  w y k u p y w a n o  d o b ra  i Niemcom j e  od 
d aw an o .  P r z e d  n ie d aw n y m  je s z c z e  czasem  w y 
d a r z y ł  s ię  u nas  p r z y p a d e k ,  k tó ry  podobn ież  
p rzypom ina, że  po lieya je s t  w sze ch m o cn ą .  W z i ę 
to z a  z ł e  osobom z s tanu  s ą d o w e g o ,  i na  to w ł a 
śnie k ł a d ę  p r z y c i s k ,  iż g ł o s o w a ł y  p r z y  o b o rac h  
do r a d y  m iejskiej ra z e m  z P o la k a m i ,  ( n i e s p o -  
ko jność )  z pow odu  czego  pociągnię to  ich  do d y 
sc y p l ina rne j  odpow iedz ia lnośc i ."  C N ie s p o k o j -  
n o ść .)

P r e z e s ,  „ P r o s z ę  o sp o k o jn o ść !"
N ie g o le w s k i :  „ Z a  p rz y c z y n ę  podano, iż  z a u 

fanie do nich  ja k o  do s ę d z ió w  r o z c h w ia ło  s ię  
p rz e z  ta k ie  ich po s tę p o w an ie .  B yć  m o ż e ,  iż  
ten lub ó w  u rz ę d n ik  po licy jny  u t r a c i ł  do nich 
z a u f a n ie ,  a leż  z w a ż c ie  p a n o w ie ,  że  to s ą  s ę 
d z io w ie ,  k tó rz y  m a ją  ta k ż e  s ą d z ić  i o rze k ać  
w  sp o ra c h  d o ty c z ą c y c h  P o la k ó w .  A  cho c ia ż 
bym nie c h c i a ł  w s z c z y n a ć  na  now o sporo  o to, 
c z y  t rz e c ia  c z ę ś ć  cz y  p o ło w a  ludności w VV.K. 
P ozn ań sk iem  je s t  p o ls k ą ,  to p rze c ie ż  i tak nikt 
nie z a p r z e c z y ,  że  p o ło w a  p rzyna jm nie j  tam z a 
m ieszkuje. Ż  tego pow odu  mniemam, że  n a leż y
1 P o lak ó w  u w z g lę d n ić ;  p rz e z  ów  krok w s z a k z e  
nie uw zg lędn iono  ich w c a l e ,  ale  racze j  chc iano  
w y ra ź n ie  d a ć  P olakom  do zrozu m ien ia ,  że  s ę 
d z iow ie  na  to s ą ,  a b y  s ię  policyjnemi w z g lę d a 
mi k ie row ali .  ( N ie sp o k o jn o ś ć . )

„ S ą d z ę ,  że  t rzym am  się  r ze czy ,  a to z  p o w o 
d u ,  iż m ów ię  o in s ty tu c ie ,  k tóry  z w ią z a n y  je s t  
śc iśle  z sy s tem atem  politycznym. In s ty tu t  ten  
nie może być w  ż a d e n  sposób zn ies iony ,  dopók i 
sys tem  istnieje. .

„N a d an ie  konstytucyi i ro z p is a n ie  w y b o r ó w  
w  W . K- P oznańsk iem  n n a ło  te n  s k u te k  a  s a 
dzę  że  i w y  panow ie  i I z b a  c a ł a  z d a n ie  mó e 
po d z ie la ,  iż p o w o łan o  tu  P o la k ó w  z W  K P o 
znańsk iego  dla o b ra d o w a n ia  n ad  u s ta  w a m i , ’ k tó -  
reb y  i d la  nich w alo r  m ia ły .  j 0źeli w s z a k ż e  
mamy być  c iąg le  r z ą d z e ń ,  p r z e z  u s ia w y  w y ją t 
k o w e ,  pocoż w  te d y  je s te śm y  tu w ła ś c iw ie ?  
c z y  a b y  o b ra d o w a ć  n ad  u s t a w a m i ,  k tóre  dla nas 
żad n eg o  nie m ają  m ieć  w a lo r u ?  A  w ięc  chyba 
j e d y n ie  na to, aby  p r z y s p a i ^ a ć  w y d a tk ó w  o b o r-  
com W . K .  1 o z n a n sk ie g o  i w ła ś n i e  p rze z  to po
mnożyć p r z y c z y n y  u b ó s tw a ,  k tó ra  w ed le  p o -  
p rzedzn iego  m ó w cy  ma (am p an o w a ć .  U bóstw o  
z w ię k z a  s ię  p r z e z  to w ł a ś n i e ,  że  i my te k o s z ta  
ponosić m usim y.

„ P i e r w s z y  m ó w c a ,  k tó ry  p r z e m a w ia ł  p r z e 
c iw ko  w n io sk o w i  kom isy i ,  w y łu s z c z y ł  p o w o d y  
j a k i e  p rz y ta c z a n o  w  roku ze sz ły m  ku p o p a rc iu  
z a c h o w a n ia  k o m isa rzy  obw odow ych . Z d a j e  mi 
s ią j e d n a k ,  że  nie w y s tą p i ł  z pow odem  p r z y 
ta cz an y m  w  on czas  szczegó ln ie  p r z e z  p r e z e s a  
rady ministrów, tojest: iz  niemożna w p ro w a d z ić
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ordynacyi okręgowej, ponieważ okręgi jeszcze 
nie ustalone a to dla lego, że nie wiadomo je
szcze, czy linia demarkacyjna jako taka zacho
w aną będzie lub nie? Sądzę przynajmniej, że 
tak jak rzeczy stoją, rząd już nie myśii o linii 
demarkacyjnej, a więc g łów ny powód usunięty. 
Zwracam uwagę panów na to, iz sam pan mi
nister w ynurzył swoje skrupuły, aby część mo
narchii rządzić ustawami wyjątkowemi. Jeżeli 
już  koniecznie chcecie panowie, szczególne za
pisać wydatki w budżecie dla W. K. Poznań
skiego, zapiszcież je gdzieindziej. Porównajcie 
panowie budżet państwa przy ustępie nauczania, 
a ujrzycie tam, w jak macoszy sposób nas u- 
względniają. Wszystkie prowjncye państwa po
siadają wyższe instytuta wychowania; u nas in
nych nie masz, jak tylko gymnazya. W każdej 
proWincyi są ,  jeżeli nie uniwersyteta, to przy
najmniej akademie. Panowie! zdaje mi s ię ,  że 
dosyć będzie, skoro wskażę wam tu przykład 
Irlandyi. Jfyf  (() pra j szczęśliwy, kiedy się my
ślą przeniesieni w czasy jego samorządów, gdzie 
mężowie jak Bacon jak  Spencer głosili szczęście 
Irlandczyków, gdzie lord Piumkctt m ówił, iż nie 
ma szczęśliwszego kraju nad Irlandyą! Porówna
wszy to wszystko ze stanem obecnym, trzeba 
niemal owe czasy za bajeczne dzieje uważać. 
A skądże podobny stan rzeczy? Oto, ponieważ 
sparaliżowano wszelaką siłę  Irlandczyków, i 
sponiewierano ich przez to , że im nic dozwo
lono rządzić siebie samych, ale ciągle narzuca
no im ustawy.

„Spodziewać się nalęży, że nas przynajmniej 
tak traktować zechcecie, abyśmy przynajmniej 
jako  osada rządzeni byli, a w i ę c  chociażbyście 
całość jako niesamoiste.ą traktować mieli, przy
znać nam zechcecie przynajmniej teżsame pra
w a i woln ści, jakich sami używacie. Wnoszę 
więc o przychylenie się do wniosku komisyi.“

nowe 9 4 % .— dawne 9 4 % . -  
górno-s*! jg. 7 1 % .

A kcye kolei Żelazn K rako .-

Ner 505.

i f l i p O W E ,
Obwieszczenie [6 9 8 — 3]

o zniesieniu obowiązku frankowania ko- 
•espondencyj miedzy Austryą i  Królestwem 

Polskiem.
W  skutek  ngody zaw arte j  w W arsz a w ie  na dniu 13 g r u 

dnia 1850 między pełnomocnikami c. k. aus tryack iego  i c. k. 
rosyjsk iego Rządu względem zniesienia obowiązku franko
wania korespondencyj między A u s tryą  i Królestwem Polskićm, 
wchodzą w moc następne postanowienia:

1. Począw szy  Ou dnia 1,3 m arca  nowego [1 m arca  s t a r e 
go)  s ty lu  1851 usta je  istniejący ob wiązek f ran k o w a n ia  ko
respondencyj między A u s tryą  i Polską.

2 . Od tego dnia począwszy wolno j e s t  korespondentom w Au- 
s t ry i  w Królestwie Polskiem należytość pocztową od ich 
w zajemnej korespondencyj p rzypada jącą ,  albo adresa tow i od 
z a p ła ty  ptzekazać ,  albo z takowej uiścić sie z a ra z  przy  od
l a n iu ,  aż  na miejsce przeznaczen ia ,  a  za tem lis ty  f r a n k o 
wać.

Z dniem 13 [ I )  marca  1851 usta je  więc p rzy  ekspedycyi 
listowej, częściowa o p ła ta  porto od korespondencyj s tąd  do 

ranicy aus tryacko-po lsk ie j .
3. Od tych ko respondencyj,  j a k  n ie m n i j  od koresponden

cyj rosyjskich, ustanawia  się wspólna taksa ,  tojest: od listów 
z Aus try i  do Polski dwadzieścia ( 2 0 )  kr .  m. k., od listów 
zaś z Polski do A ustry i  dwadzieścia ( 2 0 )  kopiejek srebrem.

Dla u ła tw ien ia  w ym iany  pogranicznej ustanawia  się wspól
ne porto od listów wymienianych między R a w a  R uską  i To 
m aszowem, S ien iaw ą i T arn o g ro d em , Krakowem i Michało 
wicami, nakomec S zczakow ą i Granicą na dziesięć ( 10)  kr.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  19 marca .  11 poniedziałek panna Ju l ia  Goldberg 

da koncert  w oka lny  w sali  Redutowej.
— W anderer  pisze, że m a  być zes łan y  z ram ien ia  rządu 

inżynier  od kolei żelaznej,  w celu wynalezienia najs tosowniej
szej lini i , dla po łączen ia  koleją  żelazna W y ż s z y c h  W eg ie i  
z Gal ićyą.

— W d  niu G kw ietn ia  oddana będzie do publicznego u ż y 
tku kolej żelazna z Pragi  do Drezna, ł ą c z ą c a  Berlin z W ie 
dniem w najprostszej  linii, t ak  iż podróż z W iednia  do D re
zna 22, a do Berl ina tylko 27  godzin czasu w ym agać  będzie.

— W  Wiedniu dawano w poniedzia łek ,  na scenie tea tru  
z am k o w eg o ,  pierwsze  przedstaw ienie  uwieńczonej p ierwszą 
n agrodą  komedyi UauernfeIJa  „Der  ka tegor ischc  Im pera t iv ,“ 
wybornie odegranej przez pp. L aroche ,  F ich tner ,  Lucas,  panie 
Neumann i W ildauer .  P ierw sze  dw a a k ta  bardzo podobały i 
po każdym  z nich w y w ołano au to ra  — ale trzeci bardzo złego 
dozna ł  przyjęcia.

— W  przejeżdzie do Londynu na  w y s ta w ę  przem ysłow ą,  
p r z y b y ł  do W iednia  Chińczyk, k tó ry  na przechadzkach  sw o
ich po stolicy n ieustannie  otoczony j e s t  t łum em  ciekawych. 
Z am y śla  on w ys taw ić  na  widok publiczny niektóre płody 
chińskiego przem ysłu .

— W k ró tc e  w yjdą  z druku ( w  S tu t tgardzie  u C o t ty )  po
śmiertne poezye M iko ła ja  L e n a u — mianowicie Poemat Don 
J u a n  i 36 pomniejszych u ry w k ó w  — zprzedm ow ą A nas taze  
go Grfin ( h r .  A u ersp e rg a ) .

— W  zdaniu sp ra w y  C esarskie j  Akademii Nauk w P e te r s 
burgu, za  r .  1850 czy tam y ,  że młody uczony Iz rae l i ta  Chwol 
son rodem z W ilna ,  odbyw szy  nauki w U n iw ersy te tach  nie
mieckich, w y s tą p i ł  z obszerną  r o z p ra w ą ,  k tó rą  w rękopisie,  
poddał  pod sąd  Akademii. R ozpraw a ta  ma ty t u ł :  Sabej-  
czykow ie i Sabeizm  czyli  Poganie i pogaństwo w  M ezopo
tam ii, za  czasów  Islam  i z m u ; m a terya ły  do h istorgi re li-  
gii pogańskich w  po łudniow o-w schodniej A zg i. W yznaczeni 
do osądzenia tego dz ie ła  członkowie Akademii, uznali  wniem 
jedną z na jw ażn ie jszych  prac w wschodniej nauce, rzuca jącą  
nowe św ia t ło  na  najciemniejsze miejsca h is to ry i ,  i to teraz,  
k iedy liczni podróżni i uczeni angielscy i f rancuscy,  wspie
rani p rzez sw oje r ząd y ,  w yśc ig a ją  się w og łaszan iu  odkryć 
a rcheologicznych i e tnograficznych postrzeżeń,  czynionych 
nad brzegam i Kufra tu  i T igru .  Akademia  p rz e z n a c z y ła  fun
dusz na ogłoszenie tego Jz ie ła .

— W e  F ra n cy i  jedno ty lko to w arzy s tw o  łow ieck ie  St. 
G erm ana w c ią g u  t rw an ia  polowania, to j e s t  od w rześn ia  do 
marca  czyli przez G miesięcy ubiło 8 ,219 sz tuk zw ierzyny ,  
to jes t  : sa rn  97, kró lików 7.026, za jęcy  181, bażantów 532. 
kuropatew 335, bekasów 35; nakoniec różnych innych sztuk 10-

k. i względnie na _ dziesięć ( 10)  kopiejek srebrem od li
stu zw y k łeg o  a za tem połow a porto listowego od innych 
korespondencyj pobieranego.

4. L is t  z w y k ły  ze s t rony  aus tryack ić j  w aży  % łó ta  w a -  
gi wiedeńskiej,  ze  s t rony  rosyjskie j  1 .4ot wagi rosyjskie j.

(Id korespondencyj przechodzących tę w agę  op łaca  się ty -
le r a z y  wzięta  należytość pocztowa od listu zw y k łeg o  (HI
kra jca rów  albo 10 kopiejek w wymianie pogranicznej, 20 Kr. 
albo 20 kopiejek od innych korespondencyj) ,  ile r a z y  prze
noszą w agę  z w y k łeg o  listu to jest  %  ł ó t a  w e d łu g  a u s t ry a 
ckićj i 1 ł ó t  w ed ług  rosyjskie j wagi.

A zatem o d  li stów w ażą cych  od % do 1 % ł ó t a  a u s t ry a 
ckićj wagi op łaca  się porto w wymianie pogranicznej 20 kr  
od innych zaś  40 k r .— od 1%  do 2 %  op łaca  sie s tosunko
wo 30 kr .  lub 1 z ł r .  i tak  dalej.

Natomiast  przypada od listów w ed ług  wagi ro sy jsk ie j :  
oil 1 łó t a  do 2 łó t .  w wymianie pogranicznej 20 kopiejek, 

od dalszych zaś  40 kopie.;  — od 2 łót . do 3 stosunkowo 30 
lub 60 kop. i tak  dalej.

5. Od g a z e t ,  b ro szu r ,  w y k azó w  c en ,  d z ie ł  drukowanych,  
jako  też od próbek tow arów  p rzesy łan y c h  pod opaską  luf 
k rzy żo w ą  kopertą , pobiera się t rzec ia  część zw y k łeg o  porto 
ale w żadnym razie  mniej, niż wynosi  należytość od listu 
zw ykłego .

G. Ulegają obowiązkowi koniecznego f rankow an ia :
a )  listy rekomendowane;
b) l is ty  od osób obowiązanych do o p ła ty  pocztowej:  do JJ .

CC. KK. Mości ,  j a k  niemniej do N ajjaśn ie jszych  Ce
sa rsk ich  rodzin aus tryack ich  i rosyjsk ich .

c )  listy o.t osób obowiązanych do o p ła ty  pocztowej d 
urzędów jednego lub drugiego p a ń s tw a ;

d)  gazety ,  broszury ,  w y k a z y  cen, dz ie ła  drukowane, pró 
bki tow arow  p rz e sy ła n e  pod opaską lub koper ta  k rzy

! żową.
Od tych wszystk ich  korespondencyj i p r zesy łek  op łaca  się 

należytość pocztowa przy  oddaniu, s to s o w n ie d o  ta ry fy .
7. Od korespondencyj w ła d z  jednego pańs tw a  do osób p ry 

w atnych  drugiego, pobiera się na leżytość pocztowa przy  w y 
daniu korespondencyi.

8 . Do f rankow a n ia  listów do Królestwa Polskiego,  n iem o 
g ą  być używ ane  znaczki l istowe, ale należytość pocztowa 
ma być w yp łacona  w gotówce.

9. Ponieważ ugoda z dnia 13 ( 1 )  grudnia  1850 nic znos 
konwencyi pocztowej aus tryacko-po lsk ie j  dd. Wiedeń 7 m ar 
ca  (2 1  lu tego) 1840 r, ale tw orzy  jej dopełnienie, przeto po
zos ta ją  w swej  mocy przepisy tej konwencyi,  o ile nowa u -  
godą dotknięte lub względnie zmienione nie zos ta ły .

Jednakow oż  od dnia 13 marca  zupełna  wolność f ra n k o w a 
nia do g ran icy  lub nie f rankow an ia  p r zesy łek  poczty wozo
wej z A us try i  i wzajemnie p rzyznana w inoe art .  XV kon
wencyi dodatkowej aus try aek o -ro sy jsk ie j  z dnia 26 ( 14)  li- 
pca 1849, ogran icza  się pod tym w zględem , że m uszą  być 
w każdym  raz ie  do g ran icy  f rankow ane następujące p rze 
s y łk i  : 0

a )  p rzesy łk i  do w ła d z  i osób wolnych od o p ła ty  porto-
b )  p r z e s y ł k i , na k tó rych  nie j e s t  podana w ar tość ,  albo 

ani naw et  w ar tość  niższa od 7 rubli srebrem lub 10 
z ł r .  in. k.;

c )  p rzesy łk i  zaw ie ra jące  rz e c z y  ł a tw o  t łuczace  sic lub 
niszczące; nakoniec

d) p rzesy łk i  z w ekslam i i obligacyami p ryw atnem i i p rze
kazami picniężnemi.

Co niniejszem w moc decyzyi c. k. Dyrekcyi Głównej  Ko 
muuikacyj z dnia 16 lutego 1851 do N. 6G7 P. do pow szech
nej podaje sie wiadomości.

C. k. D yrckcya  poczt Obwodu rządowego Krakowskiego.
Kraków  dnia G m arca  1851 r.

Nr. 505. K u n d m a c h u n g  o^-s)
W y je c h a l i  d«  K ra k o w a  od dnia 19 do dnia 20 maro^ d ^ A u f / t e b u n g  d e s  F r a n k o - Z w a n y  e s  b e i

*ewska Ja d w ig a ,  S to jow ska  Teofila z J a s ł a ,  Hofer  Filip | den Korrespondenzen zwischen Ósterreich
* Z am oj-k i  Adam h ra b ia ,  Collette Tomasz  z Wiednia
Stras: 
z Sąc 
Gołuchota  z p  S^ '  A r tu r  hrabia  z Drezna. Brandt A leksander  a r -  
Adolf z |\?ezł ny '  Gostkowski P a w e ł  z Kąsny dolnej. Par ise r  

Tarnowa**!;20*®’ Kóncelik Jó z e f .  Kurdwanowski Henryk 
u . r c k  i BronL»tft Tomasz,  Propper Maksymilian , Kattus Jan .

W y j e c h a l i ! ' Va z c®rką. L a v e s  Tomasz z Polski.
. ,  4 .<• h * °h r  poruc

niński bia Rublińska Fcl icya  do L w ow a. Zieliński
porucznik, Rzepecki W ła d y s ł a w ,  Po 

~  _j Vengher  " ( . ^ “ blińska F c l icya  do L w ow a. Zieliński
‘ S c h m id t ' koncepista ^ " ^ z a k  porucznik do Galioyi.

- nąi>!jow'v do W eisk irchcn .

... . ofii5/ _  Metaliki ??  s 0 9° marca. Meta-

I -P ro c .  1 9 % -  r. 1^50 298% .

W ied eń -  >i n r s a  t e l " 9: a K *

« .* /,« •—  M 
76% . ”  1 Pr0,c,

— Metalii _ . -
Augsburg  132. — Londyn 12 kr. _  p arv ż  155 '/

-B *    -
bra  3 0 % .  _

K n rs  w ro c ła w s k i  z  d n i a  19go m arca .  Janknnty auntrvac 
7 8 '/3, — Polski k u ran t  9 4 % .— Ln-ty  zas taw ne  Król. ł-0j-

und dem Kónigreiche Pofen.
In Folgę  des zwischen den Bevollmiichtigtcn der  kais. 

ósterreichischen und der  kais .  russ ischen R ęg ie rung  am 13, 
Dezember 1850 zu W a r s c h a u  getrotfenen Ubereinkommcns 
wegen Aufhebung des F ra n k i ru n g szw an g es  bei den K orre s -  
pondenzen zwischen Ósterreich und dem Kónigreiche Polen. 
haben nachstehende Uęstimmungen in W irk sam k e i t  zu treten

1. Vom 13. Marz neuen ( I . M a r z  al ten)  S ty ls  1851 ange- 
fangen, ha t  der  fur  die Korrespondenzen zwischen Ósterreich 
und Polen bestandene F ra n k i ru n g s z w a n g  aufzulióren.

2. Von diesem ^Zcitpunktc a n g e fa n g e n , s tcht es den Kor- 
respondenten in Ó sterreich  und dem Kónigreiche Polen frei, 
die fu r  ihrc gegenseitige Korrespondenzen entfallenden P orto -  
gebiihren entweder dem A drcssa ten  zur  Zah lung  anzuweisen. 
oder dieselben gleich bei der  Aufgabe bis zum Bestimmungs- 
ort  zu entr ichten, daher  die Briefe zu f rankiren .

Es  d a r f  daher  beim oste rr .-poln ischen B riefverkehr  eine 
iheilwcise F ra n k i ru n g  der  Korrespondenzen nur  bis zur 
ostcrr .-poln isch .  Greuze vom i3. ( 1 . )  Marz 1851 angefangen.

a r c -  3. F u r  dicse Korrespondenzen ist  wic bei jcnen nach  und 
aus R uss ian ) ,  eine gemeinschaft liche Taxo zu entr ichten, 
welche bei den Briefcn aus Ósterreich nach Polon au f  z w an -  
zig (2 0 )  K reuzcr in C. M., bei jenen  aus Polen nach O sle r-

reich au f  zwanz ig  ( 20)  S ilber-Kopecken fes tgesezt  wird.
Z u r  Erle ichterung des G renzverkehrs  ist  das gem einschaft-  

liche Porto bei den zwischen R a w a - ru s k a  und Tomaszów, 
S ieniawa und T a rn o g ró d ,  K rakau und M ichałowice ,  endlich 
Szczakow a und Granicą gewechselten Bricfen a u f  zehn ( 1 0 )  
Kreuzer C. M. und riicksichtlich au f  zehn ( 1 0 )  S i lbcr-K o-  
pecken fur  den einfachen Brief ,  mithin au f  die Halfte des 
gemeinschaft lichcn Portobe trages  fiiw die iibrigen Korrespon
denzen festgesezt  worden.

4. Das Gewicht des einfachen Briefcs ist óste rre ichischer  
Seits  au f  %  Loth W ien e r  G ew ich t ,  ru ss ische r  Seits  au f  1 
Loth  russischen Gewicht festgesezt.

F iir die dieses Gewicht ubersteigenden Korrespondenzen ist 
die e rwahnte  fu r  den einfachen Brief  festgese tz te  P o r toge -  
bfihr (1 0  Kreuzer oder 10 Kopecken im G renzverkeh r  und 
20 Kreuzer oder 20 Kopecken fiir die ubrigen Korresponden
zen) so oftmal melir zu entr ichten, ais das Gewicht des ein
fachen Briefes um je  % Loth  nach ó s te rre ich ischem , oder 
urn je  1 Lo lh  nach russ ischem  Gewiclite iibersteigen wird. 

Hiernach ist fur  Briefe im ósterreichischen Gewiclite fiber 
Loth bis 1 % Loth die Portogebfihr im G renzverkchre  mit 

20 Kr., ausser  dem G renzvcrkehre  mit 40 Kr. ;  iiber 1 ' /  Loth
bis 2 '/4 Loth mit 30  Kop. und riicksichtlich 1 fi. C. M.* und 
so fo r t  zu entr ichten.

Dagegcn kommt fu r  Briefe im russ ischen Gewichte: fiber
1 Loth bis 2 Loth  die Portogebfihr im G renzverkehre mit 20 
Kopecken, ausse r  dem G renzverkehre  mit 40 Kopecken; fiber
2 Loth  bis 3 Loth mit 30  Kop. uud riicksichtlich 60 Kopecken, 
und so welter  zn entr ichten.

5. Fiir  Zeitungen, Broschiiren, Pre isl isten und Druckwcrke.  
so wie auch fiir W aaren m u s te r  unter  Kreuzband oder Schleife 
v e r w a h r t , ist nur der  dritte Theil des geineinschaftl ichen 
P o t to s ,  in keioem Fallo aber  weniger zu en tr ich ten ,  als die 
Gebfir fiir einen einfachen B rie f  bctragt.

6. Von der  Frankii  ung s-F re ih e i t  sind ausgcnom m cn:
a )  Die unter  Rekommandation abgesendeten Briefe.
b)  Die Briefe von portopfiichtigcn Personen an lh re  k. 

k. M a je s ta te n . so wie auch jene an die Mitglieder 
der  Allerdurchlauchigsten ósterreichischen und ru ss i 
schen Kaiserfamilien.

c )  Die Briefe portopfiichtiger Personen an die Bchórden 
des einen wie des andern S taa ts .

d)  Die Zeitungen, Broschiiren, P re is l is ten ,  D ruckwerke,  
W aaren m u s te r  unter  Kreuzband oder Schleife v e r 
w ahrt .  Fiir alle diese Kerrespondenzen und Sendun- 
gen muss die ta r i fm ass ige  Portogebfihr bei der  Auf
gabe entr ichtet werdcn.

7. Fiir  die Korrespondenzen von Behorden des eines S ta a -  
tes an Privatpersonen des andern S taa tc s  is t  die entfallende 
Portogebfihr bei der  Abgabe zu entr ichten.

8 . Bei F ra n k i ru n g  der  nach  dcm Kónigreiche Polen be-  
stiminten Briefe h a t  die Anwendung der  Briefmarken nichl 
Stattzufindcn, sondern es sind die diesfalligen Portogebfihren
te ts  baar  zu entr irh teu .

9. Da durch die Ubereinkunft vom 13. ( 1 . )  Dezember 1850 
er ósterreichisch-polnische Postvcr t rag  dcdato W ien 7. Marz

(24. F e b r . )  1840 nicht  aufgehoben wird, sondern dieselbe zu 
dicsem nur  einen A nhang  bildet, so bleiben auch alle Best im- 
inungen dieses V e r t ra g e s ,  welche durch das neue Uberein- 
kommcn nicht berfihrt und riicksichtlich verandcr t  werden 
in voller Giltigkeit. Nur wird in Folge  des A r t  XV. de 
osterreichisch -  russ ischen Additional -  Convention dedato 26 
(14 .)  Juli  1849, vom 13. ( 1 . )  Miirz 1851 a n ,  die durch de 
§. 23 der  ó s t e r r . -po ln .  Convention zugestandene voile F re i  
Iteit, Fahrpostsendungcn aus Ósterreich nach Polen oder  um 
gekehr t ,  en tweder  bis zu r  Grenze f ra n k i r t  oder ganz unfran 
a ir t  abzusenden, dahin beschrankt,  dass :

a )  Sendungen an Behorden und Personen, dcnen die Porto 
fre iheit  bewilliget i s t ;

b )  Sendungen , fiir weletie g a r  kein W ertl i  , oder  nicli 
w em gstens je n e r  von 7 Silberrubcl oder 10 tl. C. M 
angegeben w ird ;

c )  Seiidungen , welche leicht gebrechliche oder zcstor 
bare Gegenstande enthalten;  endlich

d)  solche mit W echseln,  Privatobligationen und Geldan- 
weisungen jedenfalls  bis zur  Grenze f ran k i r t  aufge-  
gebcn werden miissen.

Dies wird in Folge E r la s ses  der  k. k. General-Direction 
fiir Communicationen vom 16. F e b ru a r  1851 Z. 667 P. zur 
allgemeinen Kenntniss gebracht.

K. k. Postdirection fiir den Regie rungsbezirk  Krakau.  
K rakau den 6 . Marz  1851.

der  unmittelbnren Unterordnung un te r  die k. k. Postdirection 
in Agrarn aufge- te ll t  worden, welche vom 1. Marz 1851 a n 
gefangen. in eino wochentlich einmalige Bothenverbindung mit 
dem Postamte B rnoJ  in S lavonien,  und sowohl mit diesem 
Postamte ais auch mit jenem  in W ien  in wochentlich  e inm a-  
ligcn B riefkartenw echsel  gesetz t  w u rd e ,  sich jedoch vor der  
Hand nur mit der  B csorgung der  Briefe und Zeitungen zu 
befassen hat.

Der Porto ffir die BefórJerung  zwischen Sa ra jev o  und 
Brood wird ffir den einfachen, ein Loth wiegenden Brief  au f  
6 Kr. f e s tg e s e tz t , ffir schw ere re  Briefe ha t  dasselbe nach 
der  g egenw a rt ig  ffir den inlandischen Porto bestehenden B e -  
s timmung zu s te igen ;  auch haben die bezfiglich der  K reuz-  
bandsendungen, W aarenproben  und M uster  bewilligten P o r to -  
ermiissigungen, Anwendung zu linden, und z w a r  in der  Art 
dass fiir Druckscndungen unter  Kreuzband, wenn solche 
ausser  der  A d re sse ,  dem Datum und der  Nam ensunterschr if t  
nichts Geschriebenes en th a l ten ,  und eben so fiir Zei tungen ,  
welchs unter  Kreuzband aufgegeben w erden ,  ffir die S trecke  
zwischen Sara jevo  und Brood 1 Kr. und eben so von Brood 
bis an den Bestimmungsort in der  ósterreichischen Monarchie 
ohne Unterschied der  Entfernung 1 K r . ,  somit der  g le ich-  
massige Satz  von 2 Kr. fiir das L o th  bei dcr  Aufgabe zu 
entrichten kommt.

Nebst dem obigen Porto von 6 Kr. sind die inlfindisehen 
Taxen mit Riicksicht au f  die En tfernung  von Brood mit 3 Kr.
6 Kr. oder 9 Kr. ffir den einfachen Brief zu entr ichten.

Fiir  rekommandirte  und gegen Retourrecepisse aufgegebene 
Briefe kommen die fiir die Osterreichische Korrespondenz 
vorgeschriebenen Recnramandations-  und Recepissc-G ebuhren
zu bezahlen.

Bezfiglich der  Korrespondenz zwischen S ara jevo  und Ó ste r
reich hat  vorlaufig der  F ra n k a tu rs z w a n g  nicht einzutreten .

Dies wird in Folge  E r la s se s  der  k. k. Genera l-Direc tion  
ffir Communicationen vom 19. J i inner  1851 Z. 9164 P. zur  
allgemeinen Kenntniss gebracht .
Von der  k. k. Postdirection ffir den Regie rungsbezirk  Krakau.

K rakau  den 6 . Miirz 1851.

[728] O b w i e s z c z e n i e .
VX dniu 28 m arca  1851 r. o godzinie 9ej z ran a  i równie

na/ r h Pnych '•ln‘ na - runcie ruchomości N. 448. 449, 450. 451,
k ;' e m ' n ' e IT  m iasta  Krakow a przy  ulicach S ław  k n w -

„ 7  17 s o  J a n a  sytuowanej sprzedane bedą przez l i c y t a c j ą
. r0 ?e eSzekucyi sądowej  zajęte  ruchomości,  jak o  to: w y -

słonl m.'*1 1° ’ m osiężne, c ynow e ,  żelazne, blaszane, kości
l izną” o-arU87 1, ° ’ p" rcelana ' fa jans ,  m ate rye  łokciowe, bielizna, garderoba  sto la rszczyzna  itp,

czem chęć licytowania mających zawiadamiam.
M iaków dnia 17 m arca  1851 r.

Ignacy P iekarski  c . k. Kom.

I m c r a t y .

Ner 504 . O b w i e s z c z e n i e  [ 6 9 7 - 3

o ustanoicieniu c. k. Ekspedycyi pocztowej 
ic Sarajeioie w Bośmi.

Ustanowioną z o s ta ła  w S ara jew ie  w Bośnii c. k. E kspe
d y c j a  pocztowa, zo s ta jąca  bezpośrednio p0() „ ^  D yrekcyą  
poczt w Z agrzeb iu ;  k tó ra  począw szy  od dnia 1 m arca  1851 
jest w komunikacyi jednorazowej każdotyg0(iniow^j z u rzę 
dem pocztowym Brood w S łowenii  i tak z tym pocztamtem. 
jako też z wiedeńskim zostaje  w wymianie listowej raz  w ty 
dzień, ale na te raz  podejmuje się tylko ekspedycyi listowej.

OJ zw y k łeg o  listu ważącego jedeni łó t  oznacza sie porto 
za  e k s p e d y c ją  między S a r a j e w e m  a Brood w ilości 6° kraje, 
które od c ięższych listów Postanowień obe-
cnie co d 
także ogr
co do próbek tow arów  i wzurow, i Ł0 w ten g źe
p rzesy łek  drukowych w krzyżow ej opasce, jeśli n ic pisane
go oprócz adresu, daty  i podpisu me zawiera ją ,  j a k  niemnićj 
od g aze t  oddanych w k rzyżow ej  opasce za  odległość miedzy 
S ara jew em  i Brood op łaca  się p rzy  oddaniu 1 kr. j a k  nie
mniej z Brood na każde przeznaczone miej sce w ----------

d c ięższych listów pus.^-u je  „eiuujr  postanowień obe-  
do k ra jow ego  por to obowięzującyoh g tosuj gic tu 

graniczenia  porto co do p rzesy łek  z krzyżow ą opaska, 
próbek tow arów  i wzorów, i to w ten snnaól, „”,t

 --------  ..„ ■ 4 ^  monarchii
aus tryackić j  bez różnicy  o d le g io s u  i kp oprńci! wgpófeze
snej o p ła ty  2  kr. od łó ta .

Razem z powyższem porto % r ’> '” a być sk ła d a n a  o p ła ta  
pocztowa w ed ług  taks  k ra jow ycu  ze wzg|ę,|Pm na 0j i e^p„^g 
od Brood, w ilości 3, (> i ^ *'r* za .  ̂ Zvv>’k ły .

Co do listów rekomendowanych i sk ładanyn^ Za rewersem
zwrotnym, pobierają się o [if% ty' e n <1 a o yj n e j rew ersow e
przepisane dla aus tryack ich  korespondencyj.

T ymczasowo nie w p r o w a d z a  się obowiązek f rankowania 
korespondencyi między S a ra jcw y '1 i Austryą,

Co niniejszem, w moc decyzyi c. • Ryrckcyi Głównej Ko-
munikacyj z dnia 19 ęłycznml *8.>l do NPu p p  j 0 
wszechńćj podaje się wiadomości.

Z c. k. Dyrekcyi 'Poczt  Obwodu rządowego Krakowskiego.
Kraków dnia 6 m arca  l b o l .

Nr. 504. A  I f i t ł f ł P M ( ‘/ i  t t ł f  f j  ( 6 9 7 - 3 )

iib e r  d ie  A u fs te llu n g  e ,nŁ:r „  k- I 'o stex p ed itio n  
z u  S a r a j e v o  in  łIosnien.

Zu Sara jevo  in Bosnien is* eine k. k. Postexpedition mit

Sfclep duży w ra z  z mieszkaniem i kuchnią na l e m  
piętrze w ulicy Fioryańskiej  obok bram y 

_  pod L. 529 j e s t  do wynajęcia  od 1 kw ietnia. 
Bliższa wiadomość na miejscu lub pod L. 339 w Ry nku.

[ 7 2 1 - 1 - 3 ]

J5&TSK majątek ziemski
znój .............................

gu K r a -
ei że la 

znej, posiadający kopalnie rudy żelaznćj,  galmanu. las . p ro -  
Ijinacyą i g run ta  dobre żytnid mniej więcej 300 m ó rg .— w ia
domość u J k s .  Jakubow skiego I to k to r i  księży Pijarów k r a 
kowskich. W  majątku tym znajduje sie i w e g i e l  kamieonv 
dotąd me w y d o b y w a n y -  o raz je s t  urządzona gorzelnia z no
wym aparatem Pistoryusza .  [ 730- 1- 3]

IT UJ
D en tysta  z  W iednia

podaje do publicznej wiadomości ,  iż p rzybyw szy  tu do K ra 
kowa, przez czas swego pobytu w e  wszystk ich  s łabośc iach  
zębów o rd y n o w ać ,  potrzebne operacye w y k o n y w a ć ,  tudzież 
sztuczne zęby do ca łe j  i po łow y szczeki,  najlepszej jak o śc i ,  
wedle najnowszej metody i w na js tósow nie jszy  sposób w p ra 
wiać będzie.

Za  t rw a ło ść ,  użyteczność i podobieństwo w ys taw ionych  
przez siebie zębów ręczy.

Godziny .o rdynacy i :  p rzedpołudniem  od 9 do 12
po południu od 3 do 6

dla ubogich rano nH 0 9 b e z p ła tn .
Mieszka w oberży Knotza (ulica S ła w k o w s k a )  na 2giem

[ 7 2 7 - 1 - 4 ]piętrze N. 115, 116, 117.

U T B A  PAROWEGO
n a  P o d g ó r z u

  • • • »zaw iadam ia  niniejszem szanowny Publiczność iż
j f B  uwzględniając życzenia  osób in teresowanych, nietylko
( g  sprzedaje  mąkę w łasnego  w yrobu ,  ale także  sp rn -  ^

w adz iw szy  znaczny zapas m ą k i  p a t o w ó j  w i e -
_  d e i i s k i e j  (k tó re j  funt kosz tuje  w Krakowie 16 gr.

polsk .) .  sprzedaje  takow ą w ilości od ć w i e r e  c e l -
n a r a  p o cząw szy ,  po cenie nader zniżonej. Cwicró

^  cc tnara  wspomnionej mąki kosztuj.: 2 z ł r .  5 kr.
“  Mąkę zaś  w łasn eg o  wyrobu, k tó ra  co do dobroci

i piękności wiedeńskiej wcale nie ustępuje , sp r z e -  '7 *
daje po cenach nas tępu jących :

Mąka pszenna.
P ó ł  oetnara Nr. 0  . . . zł r . 3 k r> 

n » Z
n n n 2  . . . n 2
” ” » 3 . . . „ 2

Mąka ży tn ia .
P ó ł  ce tnara  Nr. 1 . . . z ł r .  2 kr. 32.

n n „ 2 . . . „ 2 „ 10.
Podgórze 8 m arca  1851. ( 6 8 7 —3)

14.
42.
36.
10 .

s
^ I E T E O H ( ) L O G I C Z \E .
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S T A N  BAROM , 
w mierze p a -  

ryzkićj  sp ro
wadzony  do 

0 °  Rcaitmura,

S T O P. C IE P * A  

w edług
Reaumura .

•'aężność
Pai'y Wodnej 
w Powietrzu 

czyli e.

K IER U N E K

w iatru
i

natężenie.

STA N
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